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PA Polityczny. 

W Tarnopolu zdawał przedwczoraj sprawę z dwu- 
letniej działalności swojej w Radzie państwa hr. 
August Starzeński, któremu wyborcy dali zupełne 
wotum zaufania. Zgromadzenie wyborców uchwaliło 
nadto żądać od Koła polskiego skuteczniejszego po- 
pierania postulatów kraju, oraz zapobiegania dal- 
szemu nakładaniu nań ciężarów, 


W artykule wstępnym omawia Presse poje- 
dnawcze usposobienie posłów ruskich, w Sejmie 
galicyjskim zasiadająsych, i sądzi, że upragnio- 
na ugoda z tem stronnictwem staje się obecnie 
prawdopodobną, skoro nieprzyjazna dla państwa 
frakcya świętojurska ustąpiła z widowni polity- 
cznej. Ministerstwo oddało onego czasu Polakom 


i zapatrywań, a dzisiejsza prasa ruska wcale nie 
wyraża opinii ludu ruskiego, tylko jest. smutną 
pozostałością onej frakcyi, której pretensye poli- 
tyczne ludowi ruskiemu tak samo są niezrozu- 
miałe, jak żargon, w którym bywają „ogłaszane. 
Rychłe załatwienie sprawy ruskiej nieodzowne 
jest w interesie państwa, aby położyć tamę pan- 
slawistycznym wichrzeniom na północno-wscho- 
dniej granicy monarchii, i aby ostatecznie jej sto- 
sunki wewnętrzne uregulować. > 

Do Bud»p. Corr. telegrafują z Wiednia pod 


sza, konferował dziś po południu z ministrami 
Kallayem i Kalnokym. O godz. lej oddał mini- 
ster Bratiano dłuższą wizytę p. Tiszy. Minister 
skarbu hr. Szapary, który dziś naradzał się z gu- 
bernatorem banku austro-węgierskiego p. Moserem, 
oraz z bar. Maurycym Wodianer, odjechał po po- 
łudniu do Pesztu. — P. Tisza dziś wieczór tam 
wraca. Bar. Ramberg już powrócił do Zagrzebia.* 
, Położenie rzeczy w Chorwacyi wcale nie jest 
jeszcze normalnem. — Komisarz królewski jene- 
rał Ramberg, który z powodu konferencvj mini: 
strów wspólnych, powołanym został do Wiednia, 
nie mógł donieść jeszcze, że umysły się uspo- 
koiły. Chorwaci żądają Rieki i Dalmacyi, t.j. zu- 
pełnego przywrócenia trójjednego królestwa, czego 
im Węgrzy dać nie chcą. Jenerał Tiirr ogłasza 
w jednym z dzienników zagrzebskich list otwarty 
do swych przyjaciół politycznych w Chorwacyi, 
w którym gorąco zaleca zgodę Chorwacyi z Wę- 
grami. 

Cesarz przyjmować miał dzisiaj, podług Polit. 
Corr., na audyencyi rumuńskiego prezesa mini- 
strów p. Bratiano. 

Bratiano odbył wczoraj dłuższą konfereneyę z hr. 
Kalnokym i odwiedził także przezesa gabinetu 
węgierskiego Tiszę, z którym się 

Poseł niemiecki w Wiedniu książę Reuss udał 


długo naradzał. |dzienniki poranne. Grupa skrajnej lewicy 
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się wczoraj do Saleburga, celem spotkania się tam 
z księciem Bismarkiem. 


Journal des Debnts rozbiera znany wykład 
Kallaya o misyi Węgier na wschodzie. Kallay — 
powiada Journal des Debats— jest jednym z naj- 
znakomitszych mężów stanu kraju swego i ma 
wielką przed sobą przyszłość. Wspomniany dzien- 
nik nie jest jednak zdanią Kallaya o roli Węgier 
w krajach słowiańskich. Słowianie południowi są 
naturalnymi antagonistami Madjarów. W dniu, — 
w którym wzmogąĄ się w liczbę Słowianie Węgier, 
ugrupują się nowe prowincye przy Kroacyi i utwo- 
rzy. się trójjedyne królestwo po za . Węgrami. 
W Cislitawit Słowianie wzmogli się już w siły, 
złamali potęgę Niemców i w miejsce liberalizmu 
zainaugurowali politykę, grożącą reakcyą i feuda- 
lizmam. Ewolusya ta podobała się oczywista ary- 
stókracyi i duchowieństwu. Czyż więc ruch taki, 
pyta Journał des Débats — nie możliwy jest we 


Węgrzech, gdzie i tak są Słowianie w przemożnej 
większości? Nie na Wschód, ale na Północ Węgry 


się zwrócić powinne. Stare ich spory z Niemcami 
nie mają już więcej racyi. Madjary mogliby się 


|porozumieć z tymi Słowianami, którzy przejęci 
| cywilizacyą Zachodnią, gardzą panslawizmem. I oto 


tu szukać należy wspólnego zbawienia; illuzye 
jednak oryentalne stworzyłyby cesarstwo słowiań- 
skie z wieczną alternatywą anarchii lub despo- 
tyzmu. : 


Z Kopenhagi donoszą nam, pisze Fremdenhlatt, 
że Cesarz rosyjski z małżonką swą zabawią tu 
dłużej, niż do 29 b. m., na ten dzień bowiem przy- 
padają urodziny księżniczki Tyry, księżnej Cum- 
berland, które w gronie rodzinnem mają być ob- 
chodzone. Po tej uroczystości rodzinnej rozjadą 
się wszyscy bawiący tu dostojni goście. Spotka- 
nie się Cara z Cesarzem niemi eckim, w czasie 
powrotu pierwszego, nie nastąpi, i zapewniają nas 
z kół dobrze poinformowanych, że nigdy zamie- 
rzonem nie było. W kołach tutejszych polity- 
cznych (kopenhagskich) panuje przekonanie, że 
w czasie pobytu Cara w Danii, nastąpiła wymiana 
zdań między oboma cesarzami za pośrednietwem 
pełnomocnika wojskowego, księcia Dołgorukiego. 


Times wysłał swego korespondenta do Hombur- 
ga, który przez dni parę stał się punktem cen- 
tralnym polityki europejskiej. Korespondent ten 
telegrafuje do swego dziennika, że między Cesa- 
rzem Wilhelmem a Cesarzem Aleksandrem nie 
nastąpi spotkanie. Wprawdzie poruszono tę myśl, 
ale następnie ją porzucono. Przy sposobności do- 
nosi on także, że w Gastein nie przyszło do ża- 
dnych pise mnych układów. : 


Pall-Mall Gazette porusza znów pobyt Glad- 
stona w Kopenhadze i wykazuje, że rola Anglii 
w polityce europejskiej jest skromną, bo ma na 
celu głównie utrzymanie pokoju. Hegemonia w Eu- 
ropie należy się Niemcom, a ponieważ Niemey 
z hegemonii tej korzystają głównie w celu utrzy- 
mania pokoju, przeto Anglia życzy sobie gorąco 
utrzymania tej hegemonii. — Dziennik ten pisze 


nastepnie, że obecna polityka cara jest pokojową 
jakiekolwiek zresztą plany może mieć Rosya eo 


do Wschodu; przypomina oświadczenie hr. Karo- 
lyi wobec Gladstona w r. 1880, iż każdy, ktoby 
dążył do rozszerzenia Austryi poza granicami 
traktatu berlińskiego, byłby nieprzyjacielem Au- 
stro- Węgier; kończy zaś artykuł swój w ten spo- 
sób: Dopóki zatem nie dopuści się do wybuchu 
na półwyspie bałkańskim, wobec, owych oświad- 
czeń obu cesarzów nie podejmie Rosya wojny. 
Niemcom może pomódz Rosya. do utrzymania po- 
koji, Francya nie jest jednak zdolną do tego; 
i już dlatego samego Berlin ważyć powinien na 
szali polityki europejskiej. Anglia więc, nie pra- 
gnąc bynajmniej franeusko-rosyjskiego przymie- 
rza, któreby miało na celu zakłócić powszechny 
pokój i zagrażać uprawnionej hegemonii Niemiec, 
dąży właśnie do utrzymania pokoju i hegemonii 
Niemiec, jako niezbędnej pod tym względem. 


_ Osnowę manifestu lewicy franeuskiej, żądające- 
go zwołania parlamentu, przyniosły wczorajsze 
Izby 


deputowanych, odwołując się do konstytucyi, któ- 


ra nie pozwala gabinetowi rozporządzać fundu- 
szami na siły zbrojne bez przyzwolenia parlamen: 
tu, a dalej odwołując się do przyrzeczenia rządu, 
zawartego w oświadczeniu z d. 10 lipca b. r., że 
w razie potrzeby obie Izby zwołane zostaną dla 
rozstrzygnięcia 0 siłach i finansach Francji — żą- 
da na zasadzie powyższych motywów zwołania Izb. 
Manifest wyraża dalej przekonanie, że tylko par- 
lament może uśmierzyć zaniepokojoną opinię kra- 
ju. użyczyć odpowiedniego pełnomocnictwa i pe- 
wagi rządowi wobec zagranicy itd. 

Manifest powyższy, nazwany przez umiarkowa- 
ne organa republiki ultimatem skrajnej lewicy 
przeciw rządowi, przyjęły z zadowoleniem tylko 
dzienniki intransygentów j stronnictw monarchi- 
cznych. République française zwraca uwagę, że 
według brzmienia konstytucyi, musiałby być par 
lament zwołany natychmiast, gdyby tego zażądała 
większość Izby, radzi zatem członkom skrajnej 
lewicy, ażeby zabrali odpowiednią ilość podpisów 
i tem udowodnili, że posiadają poparcie i wyra- 
żają życzenie całego kraju. Podobnie wyrażają 
się Tem;s i Journal des Débats. 

We czwartek wieczór odbyło się w Paryżu 
dość licznó, bo złożone z 1,200 osób zgromadze- 
nie rojalistów. Zabierali głos Barby i Cornelu, 
szef dziennika Clairon. Obaj krytykowali polity- 
kę republiki, lecz żądali przytem, aby używać 
legalnych jedynie środków, by na miejsce repu- 
bliki wprowadzić rządy monarchiczne. 


Włoski rainister spraw. zagranicznych Mancini 
odpowiedział na notę p. Challemel Lacour w spo- 
sób, który obudza nadzieję, że w sprawie tuni- 
skiej przyjdzie do porozumienia między Francyą 
a Włochami. Ostatnie zrzekają się mianowicie ju- 
ryzdykcyi konsularnej, Francya zaś skłonną jest 
do uznania innych przywilejów Włoch. Sprawa ta 
jednak przedłożoną być musi jeszcze ciałom par- 
lamentarnym obu państw i zyskać ich przyzwo- 
lenie. 


Polit. «Corr. <donosi, że król serbski Milan, przy- 
być ma z Homburga dnia 27 b. m. do Wiednia, 
zkąd po krótkim pobycie uda się wprost do 
Belgradu. Z Homburga zaś polecił król telegra- 
ficznie ministerstwu, aby: w jego nieobecności 
otworzono „skupczynę* dnia 27 b. m.; i aby jej 
przedłożono konwencyę kolejową. Nie jest rzeczą 
wykluczońą, iż przedłożenie to pozyska większość. 
Liczba członków skupczyny wynosi obecnie 160; 
na 80 deputowanych może rząd liczyć z całą pe- 
wnością, a zresztą sfery rządowe w Belgradzie 
spodziewają się ze względu. na ważne materyalne 
i polityczne interesa kraju, będące w związku 
z konwencyą kolejową, że kilka głosów z obo- 
zów opozycyjnych pomoże rządowi do osiągnięcia 
większości w tej mierze. Gdyby zaś radykalni 
przez uchylenie się od obrad lub też w inny ja- 
kiś sposób starali się przeszkodzić pracom skup- 
czyny, został rząd upoważniony do rozwiązania 
skupczyny. 

Wiadomość, że ministerstwo Piroczanacza nie 
ustąpi i w razie, gdyby z częścią stronnictwa rady- 
kalńego nie zdołało się porozumieć w najważniej - 
szych sprawach, skupczyna rozwiązaną zostanie, 
potwierdza dziś większa część dzienników wie- 
deńskich. 


I. 


Sejm już w pełnym toku — stronnictwa się szy- 
kują na prawo, na lewo i w pośrodku — ale ja- 
koś patrzącemu z boku, — czynią one wra- 
żenie, że trudno przychodzi wynaleść nowych 
barw) na nowe sztandary, niezbędnych dla od- 
różnienia się,i brak dotąd hasła. Gdy prawdzi- 
wa potrzeba polityczna, lub istotne różnice zasad 
wywołują stronnictwa — wtedy nieuchronną jest 
walka i koniecznem współzawodnictwo w inicya- 
tywie, to, co we Francyi zowią la course au clo- 
cher, U nas niema pola i przyczyn do walki, a 
choć istotnym powodem wiązania się nowych klubów 
po rozprzężeniu dawnych, tylko pewna osób lub 
grup emulacya, — trudno zaiste spieszyć do tej 
dzwonnicy, bo u nas zwykle kto bierze inicyaty- 
wę, zamiast zdobywać poklask, zwykł ściągać na 


siebie największe pociski. Zresztą pewna wstrze 
mięźliwość i pod względem inicyatywy nie jest 
tu do poganienia. Stare stronnictwo krakowskie,. 
z czasów é. p. Adama Potockiego i późniejszy 
klub reformy, popierający wniosek p. Dunajew- 
skiego, jeśli w czem błądziły, to właśnie w tem, 
że gdy uznawały coś za zbawienne i pożyteczne, 
to z całą usilnością, bez względu na taktykę par- 


lamentarną, swoją myśl stawiały z góry i za nią 
do ostatka walczyły. W szlachetnem tem dąże: 
niu było coś ze spuścizny reformatorów wielkie- 
go Sejmu, która pod względem spółecznych zasad 
wszystkich nas obowiązywać winna Doświadcze- 
nie jednak uczy enoty cierpliwości. Nie trzeba być 
seeptykiem, ani pesymistą, dość poznać naturę 
parlamentaryzmu, aby dojść do tego przekonania, 
że środkami ustawodawczemi zwolna tylko i sto- 
pniowo można oddziaływać na skrzywienie w u- 
stroju społecznem, na poprawę administracyi, szkół, 
lab sądownictwa, na podniesienie stanu materyal- 
nego. Najlepiej obmyślana reforma chybi celu, je- 
Śli będzie przedwczesną, jeśli w społeczeństwie 
nie znajdzie dość sił i narzędzi, aby z papieru 
ustawy przeszła w życie. 

Nie dziwić się przeto, że z szeroką -inieyatywą, 
z poruszaniem zasadniczych reform nikomu dziś 
nie spieszno — a emulacya nowych klubów prze- 
ciw dawnym stronnietwom objawiła się chyba 
w energiczniejszej i bardziej bezwzględnej styli- 
zacyi owego wniosku, czy rezolucyi, wzywającej 
do oszczędności w układaniu budżetu. Stylowa tu 
tylko zachodziła różnica w rzeczy, w której ogól- 
na panowała zgoda, bo któż więcej dzwoni na to 
kazanie oszczędności, jeśli właśnie nie sam Mar- 
szałek sejmowy? Przywilej inicyatywy, w sprawie 
najbardziej żywotnej, jaką jest sprawa dobrze zro- 
zumianej oświaty ludowej, przypadł znów Mar- 
szałkowi — a telegram wczorajszy przyniósł po- 
cieszającą wieść, że tę inicyatywę z swoim prze- 
wodnikiem podzielił cały Wydział krajowy. 

Bez przesady powiedzieć się godzi, że ten wnio- 
sek marszałkowski jest przecięciem gordyjskie- 
go węzła, w jaki zdawała się być zaplątaną cała 
sprawa r.formy szkół ludowych. Była ona dotąd 
wyłącznie w rękach specyalistów pedagogów, — 
wysokiej może fachowej powagi, ale właśnie dla- 
tego stawiających sobie jakiś ideał szkoły ludo- 


'wej bez uwzględnienia środków, jakiemi na cele 


oświaty kraj rozporządzać może, aniistotnych spo- 
łeczeństwa warunków i potrzeb. 

Niemało sobie zadawano trudu, aby stworzyć 
ten ideał szkół wzorowych początkowych; wysy- 
łano z ramienia Rady szkolnej delegatów do Nie- 
miec, Belgii i Francyi — delegaci badali wszy- 
stko, zacząwszy od wymiaru ławek i pulpitów 
dla studentów aż do planu naukowego — i gdy- 
by nie wniosek Marszałka, który to dążenie do 
doskonałości zdaje się przecinać , moglibyśmy 
z czasem dojść do urządzenia tak wykwintnego 
kilkudziesięciu szkółek, że na konkursie między- 
narodowym zyskaćby nasza Galicya mogła pre- 
mium. Bardzo to wszystko byłoby piękne i chwa- 
lebne -— tylko że takie dążenie specyalistów do 
doskonałości przypomina stare przysłowie 0 no- 
sie i tabakierze: czy spółeczeństwo dla szkoły, 
czy szkoła dla spółeczeństwa. Galicya idąc na 
dotychczasowej drodze mogłaby dojść do najle- 


| pszych szkół wiejskich, któreby ją rujnowały, ale 


zamiast korzyści obdarzyłyby ją ową plagą tyle- 
kroć już nazwaną hiperprodukcyi inteligencji. 
I w innych działach objawiło się to samo dąże- 
nie specyalistów do doskonałości bez względu na 
proporcyę wydatków do możności i bogactwa kra- 
ju. Wszak szpitale do niedawna pochłaniały je- 
dną trzecią część całego budżetu krajowego. 
Marszałek Zyblikiewicz przed rokiem w spra- 
wie szpitalnej, obecnie zaś w sprawie szkół ludo- 
wych zatrzymał to gonienie za ideałami — tu i 
tam stawiając zasadę: według stawu grobla; szpi- 
tale i szkoły według możności i potrzeby kraju. 
Ale jest we wniosku szkolnym Marszałka po 
za tym praktycznym zwrotem i druga strona do- 
datnia, postępowa, idealna, że tak powiemy. Wnio- 
sek ten bowiem skraca nam o kilkadziesiąt lat 
drogę do tego pożądanego stanu: kiedy każda 
wieś będzie miała swoją szkółkę, kiedy zniknie 
w statystyce Galicyi przerażająca cyfra ludności 
nieumiejącej czytać i pisać. Oto cel główny, oto 
zdrowo i szczerze pojęte hasło oświaty. Mamy u- 


stawę państwową o przymusie szkolnym dla po- 
czątkowej nauki;— nie wchodząc w pytanie za- 


sadnicze, czy ten przymus narusza prawa rodzi- 


ców, był on dotąd niewykonalaym, a będzie 
zbytecznym, zwłaszcza gdy w myśl wniosku 
szkoły ludowe urządzone będą z nauką półdnio- 
wą, bo rodzice wiejscy bez przymusu wysyłać bę- 
dą| do szkółki, gdy .pół dnia wolnego zostanie dla 
dziecka do posługi domowej, wysyłać będą tem 
skwapliwiej, że płacąc na szkołę, będą chcieli od- 
bić sobie ten ciężar. A 

Szkoła etatowa według planów Rady szkolnej 
jest dziś pepinierą dla gimnazyów i źródłem owe- 
go szkodliwego proletaryatu inteligencyi — szkół- 
ka tania z wykładem półdziennym będzie praw- 
dziwą krzewicielką oświaty na wsi — z niej dzie- 
ci powrócą do chaty rodzicielskiej, wynosząc tyl- 
ko z sobą książkę nauczającą i pożyteczną a 
przystępną dla wieśniaków. 23 

Ta jedna inicyatywa w sprawie szkół wiejskich 
za wiele innych wystarczy. Zreformować plan 
nauk, wyrugować obcą metodę, a tchnąć ducha, 
odpowiadającego naturze umysłów polskich, za- 
równo w początkowe, jak średnie szkoły — do- 
konać po stu latach tego, '©0 przeprowad/iła na 
Sejmie 1786 r. komisya edukacyjna — fo wiel- 
kie dzieło, ale dżieło przyszłości. Zachodzi je- 
szcze pytanie, czy reforma taka da się dokonać 
wyłącznie ustawodawczemi środkami, czy Opraco- 
wana na papierze jaknajlepiej, nie zawiedzie przy 
wykonaniu, czy wreszcie nie rozbije się o grani- 
ce kompetencyi sejmowej, zamknięte, jak wiado- 
mo, w sprawach szkół owym paragrafem 11 lit. i) 
ustaw zasadniczych? Nie należy jednak brać 
rozbratu z tą myślą ogólnej reformy, a świeżo p. 
Bobrzyński nowe, zdrowe i praktyczne „dorzucił 
poglądy do tego, co tu stawiał i rozwijał 8. p. 
Szujski. 

Na teraz wniosek Marszałka w sprawie szkół 
ludowych wystarcza — będzie on kulminacyjnym 
punktem tegorocznego Sejmu, będzie miał jeszcze 
tę wartość, że, jak spodziewać się należy, znikną 
wobee niego podziały klubów i stronnictw, a za- 
mieniony w ustawę uchroni tegoroczną sesyę od 
zarzutu bezpłodności. M 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 25 września. 


($$). Niezależnie od komitetu posłów % kuryi 
włościańskiej, także i kluby zastanawiają się nad 
sprawami, których podniesienia i załatwienia wy- 
maga koniecznie sytuacya ekonomiczna ludu wiej- 
skiego. Klub konserwatywny szczególnie zajął się 
sprawą podzielności gruntów włościańskich. Tai- 
cyatywa wyszła od samego prezesa klubu p. Gro- 
cholskiego, który ze względu na podniesioną przez 
ministra rolnictwa reformę prawa dziedziczenia 
na, posiadłościach włościańskich, chciałby wywo- 
ać uchwałę sejmową, zaznaczającą potrzebę ogra- 
nieczenia wolności dzielenia: gruntów. Ostateczne 
załatwienie tej sprawy nastąpić może tylko w Ra- 
dzie państwa, bo chociażby nawet dało się wy- 
demonstrować, że nie wchodzi tutaj w grę ustawa > 
zasadnicza” o ogólnych prawach obywateli pań- 
stwa, to zawsze przedmiot ten, jako należący do 
zakresu prawa cywilnego, nie da się zareklamować 
dla ustawodawstwa sejmowego. Dopiero, gdy usta- 
wa państwowa orzeknie zasadnicze postanowienie 
o reformie, Sejmy mogą, a nawet powinny konie- 
cznie być powołane dó wypełnienia ram szczegó- 
łowemi normami dla każdego kraju koronnego. 
Tak dla fórytowania tej sprawy wogóle, jak i dla 
strzeżenia kompetencyi sejmowej, bardzo pożąda- 
nem byłoby oświadczenie się Sejmu w pewnym 
duchu. Dyskusya w klubie konserwatywnym je- 
szcze się nie skończyła. Zasiada tam bowiem tylu 
znakomitych znawców prawnej, ekonomicznej i 
społecznej strony tej kwestyi, że nie tak łatwo 
nastąpić może porozumienie. Wolność dzielenia 
gruntów, jak się pokazuje, nie znajdzie już w Sej- 


także znakomitych obrońców, którzy nietylko 
lz teoryi, leez i z praktyki potrafią przytoczyć 


OGNIEM i MIECZEM. 
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przez 
Henryka Sienkiewicza. 


DOWIE 
(71) 
Tom drugi. 
(Ciąg dalszy). 


Pułkownicy wrócili do pułków i w kilka pa- 


cierzy weszli na ich czele do obozu. Towarzystwo 


z pod górnych chorągwi książęcych sypnęło się jak 
mrowie, aby widzieć nowych towarzyszów. Szła 
więc naprzód dragonia królewska pod kapitanem 
izą, w ciężkich hełmach szwedzkich z wyso- 
iemi grzebieniami. Konie pod nimi podolskie, 
ale dobrane i dobrze wypasione, żołnierz świeży, 
wypoczęty, w jaskrawej i błyszczącej odzieży, 
Wspaniale na pozór odbijał od wymizerowanych 
Tegimentów książęcych, odzianych w podartą i 
wypłowiałą od deszczów i słońca barwę. Za niemi 
szedł z pułkiem Osiński, w końcu Korycki, Szmer 


- Pochwalny rozległ się między książęcem rycer- 


Btwem na widok głębokich szeregów niemieckich. 
Kolety na nich jednostajne czerwone, na ramio- 


| nach połyskujące muszkiety. Szli po trzydziestu 
= W rzędzie, krokiem jednostajnym, jakby szedł je- 


den człowiek, silnym i grzmiącym. A wszystko 


chłopy rosłe, pleczyste, żołnierz stary, który w nie- 
jednym kraju i niejednym ogniu bywał, po wię- 
kszej części weterani z trzydziestoletniej wojny, 
sprawni, karni i doświadczeni. 

Gdy nadeszli przed księcia, Osiński krzyknął: 
halt! — i pułk zatrzymał się, jak w ziemię wko- 
pany, oficerowie podnieśli trzciny do góry, a cho- 
rąży wzniósł chorągiew i chwiejąc nią po trzykroć, 
zniżył ją przed księciem. Vorwdris! — zawołał 
Osiński — Vorwdrts! — powtórzyli oficerowie — 
i pułk ruszył znów naprzód. Tak samo, a niemal 


i jeszcze sprawniej, zaprezentował swoich Korycki, 


na który widok uradowały się wszystkie serca 
żołnierskie, a Jeremi, znawca nad znawcami, aż 
się w boki wsparł z zadowolenia i patrzył i u- 
Śmiechał się, bo właśnie piechoty mu brakło, a 
pewien był, że lepszej trudnoby mu było w ca- 
łym świecie znaleść. Czuł się też na siłach wzmo- 
żony i spodziewał się wielkich dzieł wojennych 
dokonać. Towarzystwo zaś rozmawiało o różnych 
rzeczach wojskowych i rozmaitych żołnierzach, 
których po świecie widzieć można. s 
— Dobra jest piechota zaporozka, szezególniej 
do obrony z za okopu — mówił pan Śleszyński — 
ale ci jej wytrzymają, bo wyćwiczeńsi. 
— Ba! wiele lepsi! — odparł pan Migurski. 
— Wszelako, to ciężki lud — rzecze pan Wier- 
szuł, — Żeby tak na mnie, podjąłbym się z mo- 
jemi Tatary we dwa dni tak ich zmorzyć, iż trze- 
ciego jużbym ich jako barany mógł wyrzynać. 
_— (o waść gadasz! Niemcy dobrzy żołnierze. 
A na to ozwał się pan Longinus Podbipięta, 
swoją śpiewną litewską mową: 


— Jako to Bóg w miłosierdziu swojem różne 
nacye, różnemi enotami obdarzył. Jako słyszałem, 
niemasz w świecie nad naszą jazdę, a znowu ani 
nasza, ani węgierska piechota, porównać się z nie- 
miecką nie może. 

— Bo Bóg jest sprawiedliwy! — rzecze na to 
pan Zagłoba. — Waści naprzykład dał wielką 
fortunę, wielki miecz i ciężką rękę, a za to mały 
dowcip. 

— Już się do niego przypił, jak końska pi- 
jawka! — rzekł, śmiejąc się, pan Skrzetuski. 

A pan Podbipięta oczy zmrużył i rzekł ze zwy- 
kłą sobie słodyczą: 

— głuchać hadko! 
długi. $ i $ 
— Jeśli utrzymujesz, że źle zrobił, dając mi 
taki, jaki mam, tedy pójdziesz do piekła, razem 
ze swoją czystością, bo woli Jego chcesz kon- 
trować. ? 

— Et, kto tam waści przegada. 
dasz. > i 

— A wiesz-że waćpan, czem człowiek różni 
się ód zwierząt? 

— A czem? 

— Oto rozumem i mową. 

— Ot, dał-że mu, dał! — rzecze pułkownik 
Mokrski. * : ZR 

— Jeżeli tedy waćpan nie pojmujesz, dlaczego 
w Polsce najlepsza jazda, a u Niemców. piechota, 
to ja ci to wytłomaczę. 

`> No, dlaczego? dlaczego? — spytało kilka 


głosów. 


Waści dał język pono za 


 Gadasz i ga- 


Oto, gdy Pan Bóg konia stworzył, przypro- 


wadził go przed ludzi, żeby zaś jego dzieło chwa- 
lili. — A na brzegu stał niemiec, jako to się oni 
wszędy wcisną. Pokazuje tedy Pan Bóg konia i 
pyta się niemca: co to jest? A niemiec ną to: 
Pferd! — Co? — powiada Stwórca — to ty na 
moje dzieło: pfe! mówisz? nie będziesz ty za to, 
plucho, na tem stworzeniu jeździł — a jeśli bọ- 
dziesz to kiepsko. To rzekłszy, Polakowi konia 
darował. Oto, dlaczego polska jazda najlepsza, a 
zaś Niemcy, jak poczęli piechotą za Panem Bo- 
giem drałować, a przepraszać, tak się na najle- 
pszą piechotę wyrobili. 

— Bardzoś to waść misternie wykalkulował! — 
rzekł pan Podpięta. 

Dalszą rozmowę przerwali nowi goście, nadbie- 
gli z doniesieniem, iż jeszcze jakieś wojsko do 
obozu się zbliża, które nie może być kozackie, 
bo nie od Konstantynowa, ale całkiem z innej 
strony, od rzeki Zbrucza nadciąga. — Jakoż we 
dwie godziny później weszły te chorągwie z ta- 
kiem grzmieniem trąb i bębnów, że aż książę się 
rozgniewał i posłał do nich rozkaz, by byli ci- 
cho, bo nieprzyjaciel w pobliżu. Pokazało się, iż 
byłto pan strażnik koronny Samuel Łaszez, sła- 
wny zresztą awanturnik, krzywdziciel, warchoł i 
zabijaka, ale żołnierz wielki. Wiódł on ośmiuset 
ludzi takiego jak sam pokroju, częścią szlachty, 
częścią kozaków, którzyby wszyscy — na dobrą 
sprawę, wisieć powinni. — Ale książę Jeremi nie 
zrażał się swawolą tego żołnierstwa, dufając, że 
w jego rękach zmienić się na pokorne owieczki 


|muszą, a zaś zaciekłością i męztwem inne braki 


nagrodzą. Był-to tedy szczęśliwy dzień. Wczoraj 


jeszcze, książę, zagrożony odejściem wojewody 
kijowskiego, już był postanowił wojnę aż do chwili 
przybytku sił zawiesić i do spokojniejszego kraju 
się na czas jakiś uchylić —- dziś stał znów na 
czele blizko dwunastotysięcznej armii, a choć 
Krzywonos pięć razy tyle liczył, jednak ze wzglę- 
du, iż większość wojsk zbuntowanych składała 
się z czerni, obie siły za równe poczytywane być 
mogły. Teraz też książę już ani myślał o odpo- 
czynku. Zamknąwszy się z Kaszczem, wojewodą 
kijowskim, Zaówilichowskim, Machnickim i Osiń- 
skim, naradzał się nad dalszą wojną. Krzywono- 
sowi nazajutrz postanowiono wydać bitwę, a: gdy- 
by nie nadszedł, tedy mieli iść ku niemu w od- 
wiedziny. i 

Noc zapadła już głęboka, ale od czasu osta- 
tnich deszczów,.które pod Machnówką tak bardzo 
dokuczyły żołnierzom, pogoda utrwaliła się wy- 
borna. Na ciemnem sklepieniu niebios świeciły 
roje gwiazd złotych. Księżyc wytoczył się wyso- ` 
ko i ubielił wszystkie dachy rosołowskie. W obo- 
zie nikt spać nie myślał. — Wszyscy odgadli ju- 
jutrzejszą bitwę i gotowali się do niej, gwarząc 
po staremu, śpiewając i wielkie sobie rozkosze 
obiecując. Oficerowie i znaczniejsze towarzystwo, 
wszyscy w wybornych humorach, zebrali się na- 
okół wielkiego ogniska i zabawiali się szklankami. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


—— ECCO 


mie większości głosów, ale nie braknie jej pewnie k 


e 
=% 


- ją nadal, a rozporządzenie, mocą którego- utrzy- 


 możliwem już było wzięcie udziału. Samo uwia- 


- towana. 


dodam zaraz, że grono posłów zamierza tę spra- 


„wiele na poparcie obecnego stanu. Hr. Alfred Po. 


tocki oświadczył się za ograniczeniem wolności 
dzielenia gruntów, chociaż jako minister rolnictwa 
bronił jej z przekonania. Widok następstw eko- 
nomicznych przekonał hr. Alfreda Potockiego, że 
oczekiwania zupełnie zawiodły. 

Komisya budżetowa, jak słychać, systematycznie 
pracuje nad tem, aby wydatki w budżecie krajo- 
wym, ile możności, zrównały się z tą miarą do- 
chodów, jaką przedstawia obecny dodatek krajo- 
wy. Wobee faktu jednak, że dodatek ten właści- 
wie już na ten rok nie mógłby był wystarczyć, 
gdyby nie takie wyszukane pozycye dochodów, 
jak pozostałość kasowa z lat poprzednich i akty- 
wa pożyczki krajowej z r. 1873, zadanie komisyi 
budżetowej przedstawia się arcytrudnem, prawie 
niemożliwem. Oczywiście tak rzecz wygląda tylko 
w przypuszczeniu, że komisya nie zechce kreślić 
pozycyj, z któremi łączy się nierozdzielnie dalsza 
praca produkcyjna w pewnych działach gospo- 
darstwa krajowego. Jeżeliby bowiem nie zacho- 
dził taki skrupuł, to w okamgnieniu możnaby 
osiągnać cel rachunkowy. Zresztą zadanie, jakie 
sobie komisya budżetowa wytknęła, stanie się nie- 
bawem jeszcze trudniejszem, gdyż Wydział kra- 
jowy zażąda pokrycia dla niedoboru z r. 1882 
(około 90.000 złr.). Zamknięcie rachunków za 
r. 1882 nie jest jeszcze przygotowane dla braku 
dat do niektórych rubryk. Ponieważ jednak prze 
widzieć naprzód można, że daty te nie zmienią 
znacznie ogólnego rezultatu, więc wypada wcze- 
śnie wystąpić z kwestyą dodatkowego pokrycia. 
Tak każe postępować oględny system gospodar- 
czy, bo r. 1880 wykazał, do jakich komplikacyj 
finansówych wiedzie odraczanie z roku na rok 
kwestyi realnego pokrycia niedoboru. Żeby ztąd 
kto nie wysnuł wniosku, że r. 1882 był pod wzglę- 
dem budżetowym 'nieszczęślilwym dla Wydziału 
krajowego, t. j. że się Wydział krajowy przera- 
chował, należy zaraz zaznaczyć, że rzecz się ma 
przeciwnie. Adniinistracya Wydziału krajowego 
w ramach budżetu za r. 1882 wykazuje taką ró- 
żnicę na korzyść kraju, że nawet mimo znaczne: 
go przekroczenia uchwalonej granicy wydatków 
przez krajową Radę szkolną, i mimo skonstato- 
wania, że dodatek do podatków przyniósł około 
200.000 złr. mniej, aniżeli preliminowano — go- 
spodarstwo za r. 1882 byłoby wydało pewną nad- 
wyżkę, gdyby nie fakt, że cała pozostałość ka- 
sowa za r. 1881 (160.000 złr.) przeniesioną zo- 
stała przez Sejm na rubrykę pokrycia budżetu 
na rok bieżący. 

Na 22go b. m. wyznaczoną była komisya ro 
syjko-austryacka, dla sprawdzenia granicy od stro- 
ny powiatu Tomaszewskiego z jednej, a powiatów 
Cieszanowskiego, Rawskiego i Sokalskiego z dru- 
giej strony. Uwiadomienie o tem otrzymał Wy- 
dział krajowy od Namiestnictwa właśnie w dniu, 
gdy się miała rozpocząć komisya, gdy zatem nie- 


domienie nie wskazuje bliżej celu komisyi, do- 
myślać się jednak wolno, że nie chodzi tu o jaką 
pretensyę aneksyjną, jak w sprawie Morskiego 
Oka, lecz o podrzędną tylko kwestyę, gdyż w ra- 
zie przeciwnym rzecz nie byłaby tak lekko trak- 


Kiedy wspomniałem o sprawie Morskiego Oka, 


wę wytoczyć przed Sejmem. 


Sprawy krajowe. 


Wydział krakowskiego Towarzystwa o- 
światy ludowej pod przewodnictwem X. Kano- 
nika Dr Pelczara przesłał do Sejmu następującą 
petycyę z daty 17 b. m: 

Wysoki Sejmie! 

Oddawna już zwracała się opinia w kraju na- 
szym przeciwko szkołom żydowskim „chederami* 
zwanym, i natarczywie domagała się ich zniesie- 
nia. Życzenie to wychodziło nietylko od obywa- 
teli katolickich, którzy widzieli całą szkodliwość 
tych instytucyj, nietylko od nauczycieli szkół pu- 
blicznych, którzy mając do czynienia w wyższych 
szkołach z wychowańcami chederów, praktycznie 
przekonać się mogli o zgubnych skutkach tych 
zakładów — wychodziło ono także od światłych 
izraelitów,. upatrujących słusznie w chederach 
najwalniejszą przeszkodę do rzetelnej oświaty 
izraelitów i zbliżenia ich do społeczeństwa, wśród 
którego żyją. 

Tym tak bardzo uzasadnionym życzeniom do- 
tąd niestóty nie stało się zadość. Chedery istnie- 


mywanie tych zakładów zależnem uczyniono od 
pewnych warunków sanitarnych i pedagogicznych, 
i jedne z nich oddano pod nadzór starostw, inne 
pod nadzór Rad szkolnych okręgowych — nie- 
tylko nie usunęło złego, ale owszem uprawniło 
je i utrwaliło. 

Postanowienie, iż przewodnik chederu (mela- 
med) ma mieć od zwierzchności wyznaniowej wy- 


dane poświadczenie, iż jest należycie uzdolnio- 
nym do utrzymania chederu, nie ma żadnej war- 
tości, i nie daje żadnej gwarancji. Gminy te bo- 
wiem wydają takie świadectwa bez żadnego ogra- 
niczenia, każdemu, kto się po nie zgłosi, a brak 
jakiegokolwiek egzaminu czyni ową „kwalifika- 
cyę* tembardziej iluzoryczną, że chodzi tu o na- 
ukę religii hebrajskiej, a według zasad judaizmu 
każdy izraelita może nauczać mojżeszowej 
religii. Gdy więc jw szkołach ludowych po- 
wszechnych każdy nauczyciel bezwzględnie mu- 
si być człowiekiem wykształconym, bo jest albo 
egzaminowanym i patentowanym nauczycielem, 
który ukończył seminaryum i zdał trudne egza- 
mina, [albo też jest on księdzem, który prze: 
to ukończył gimnazyum i fakultet teologiczny na 
uniwersytecie, to ażeby być nauczycielem chede- 
ru, nie potrzeba żadnej nauki, żadnego wykształ- 
cenia, żadnego egzaminu — wystarcza powierz- 
chowna i czysto mechaniczna znajomość języka 
hebrajskiego, nabyta także w chederze, i poświad- 
czona najczęściej przez takich, którzy sami ni- 
czego więcej w życiu się nie nauczyli. I to jest 
najważniejsza, zasadnicza wada chederów: zu- 
pełny brak wykształcenia u samychże nauczy- 
cieli. 

Drugą zasadniczą wadą jest, że chedery przyj- 
mują dzieci, które jeszcze żadnej nauki pobierać 
nie powinny, | według wszelkich zdrowych zasad 
pedagogicznych i higienicznych'pobierać jej nie mo- 
gą. Znanym jest faktem, że do chederów poczynają 
uczęszczać dzieci od 3, a najpóźniej 4-go roku ży- 
cia, Skarłowacenie fizyczne, ogłupienie umysłowe, 
a skutkiem tego i skrzywienie moralne, oto nieuni- 
knione następstwa tak wczesnej nauki. Gdyby zaś 
powiedziano, iż zaradzić temu można przez wy- 
danie nakazu, aby do chederu przyjmowano tylko 
dzieci w tym samym wieku, w którym się rozpo- 
czyna obowiązek szkolny w szkołach ludowych, 
odpowiemy, że w takim razie cheder stanąłby na 
przeszkodzie szkole ludowej, zabierając jej dzie- 
ci, do uczęszczania obowiązane, że zatem lekar- 
stwo to nie byłoby lepszem od choroby samej. 

Owe fizyczne, umysłowe i moralne skarłowace- 
nie, któreśmy wyżej jako następstwo chederów 
uznali, potęguje się jeszcze: a) warunkami sa- 
nitarnemi tych zakładów, b) przedmiotem nauki, 
c) jej metodą, zwłaszcza, że to wszystko jest 
w ręku ludzi, jak wykazaliśmy, zupełnie niekwa- 
lifikowanych. : 

Obrazu chederów pod względem sanitarnym 
kreślić nie myślimy. Opisywano je tylokrotnie, 
iż są one powszechnie znane, a samo wymówie- 
nie słowa „cheder* obudza wyobrażenie ciasnej, 
brudnej, ciemnej izby o zadusznem i zakażonem 
powietrzu, będącej nieraz także i całem mieszka- 
niem melameda i jego rodziny, kuchnią, pralnią 
i t. p., nie zaopatrzonej w sprzęty, w prawidłowe, 
albo już w jakiekolwiek ławki. Dzieci od 3 ro- 
ku życia siedzą tam na ziemi, na zydelkach, 
skrzyniach, łóżkach, wszędzie, gdziekolwiek znaj- 
dzie się miejsce na trzechletniego adepta talmu- 
dycznej mądrości. I nie zapobiegnie temu prze- 
pis o sanitarności urządzenia chederów, i zamy- 
kanie takich, które sanitarnym warunkom nie 
odpowiadają. Bo jeżeli taki melamed pobiera od 
dziecka zaledwie 30 do 50 ct. miesięcznie, to 
on porządnej izby nająć nie może i musi w niej 
pomieszczać jak największą ilość dzieci. Zresztą, 
chcąc dopilnować, trzebaby chyba wszystkie che- 
dery co tydzień niespodziewanie odwiedzać, a na 
to ani starostwom, ani inspektorom szkolnym cza- 
su nie starczy. 

Przedmiot i metoda nauczania również przy- 
czyniają się do wskazanych wyżej zgubnych skut- 
ków. Przedmiotem tym biblia i nauka talmudu. 
Biblia nie w jakiemś obrazowem, przystępnem dla 
młodocianego umysłu przedstawieniu za pomocą 
opowiadań, ale biblia ¿n crudo, jak jest, której 
oczywiście sam melamed najczęściej nie rozumie, 
a eóż dopiero jego uczniowie. Co się dzieje w mło- 
docianym umyśle, gdy się uczy, choćby tylko zaj- 
ścia między Lotem a córkami jego, gdy czyta o- 
we rozliczne alegoryczne przypowieści, których 
najdojrzalsi nieraz zrozumieć nie mogą, albo, gdy 
najtrudniejsze do pojęcia tajemnice wiary pamię- 
HA mu są wbijane w umysł, zaledwie cztero- 
etni ! 

A metoda? We wszystkiem od zasady aż do 
najdrobniejszych szczegółów sprzeczna, już nie 
mówimy z nowszemi zasadami dydaktyki, ale 
z najprostszym zdrowym rozsądkiem ; metoda, ob- 
chodząca się bez poglądu, bez obrazka, bez wy- 
jaśnień nawet, metoda wyłącznie pamięciowa, po- 
cząwszy od sławnego w takt wymawiania liter 
alfabetu, aż do najwyższych prawd i mniemań re- 
ligijnych; metoda, która w braku wszelkiej pod- 
stawy w sobie samej, posługuje się najprymity- 
wniejszym środkiem pedagogicznym: rózgą, a czę- 
ściej jeszcze kułakiem, szturchańcem, kopnięciem 
nogą, biciem po głowie itd. 

Nakoniec, chedery są wytworem fanatycznej sek- 
ty żydowskiej, chassidim, i tę cechę fanatyzmu 
religijnego noszą one po dzień dzisiejszy. Jeżeli 
co, to niewątpliwie cheder jest główną przyczyną 
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ciemnoty i fanatyzmu żydów i ich odosobniania 
się od społeczeństwa, wśród którego żyją. 

Na to złe niema innego lekarstwa, jak tylko, 
zatamowanie w samem źródle, przez zupełne znie 
sienie chederów, i bezwzględny zakaz zakładania ich 
i utrzymywania. W państwie cywilizowanem nie po- 
winna istnieć szkoła, przyjmująca 3-letnie dzieci. 
Ze zaś chederu nie można za ochronkę uważać, 
w której mają znaleść przytułek dzieci, których 
rodzice poza domem są zajęci, dowodzi cel i charak- 
ter tych instytucyj, nie dobroczynny, ale naukowy. 

Zupełne zniesienie chederów nie zostawi niewy- 
pełnionej luki. Jeżeli są naukowemi zakładami — 
funkcyę ich spełnić winna szkoła ludowa. Jeżeli 
dobroczynnemi — niechże jako takie się ukonsty- 
tuują i przybiorą charakter ochronki ze szkołą 
froeblowską, z egzaminowanemi i kwalifikowane- 
mi ochroniarkami. W każdem większem mieście 
jest już szkoła ludowa. Znieść cheder, a dzieci 
pójdą do szkoły, lecz w odpowiednim wieku, zwła- 
szcza, gdy przymus szkolny sprężyściej niż dotąd 
będzie wykonywany. Gdyby zaś ktoś zarzucił, że 
jest-to prywatna szkoła, a szkoły prywatne utrzy- 
mywać wolno, to należałoby zastosować do nich 
wszelkie też same warunki i wymagania, jakie 
się stawia innym prywatnym szkołom, a miano- 
wicie: a) sanitarne warunki, b) nauczyciele egza- 
minowani, e) plan nauki zasadniczo zgodny 
z planem szkół ludowych. 

Z tych tedy powodów upraszają podpisani: 

Raczy Wysoki Sejm: 

1) znieść wszystkie chedery i zakazać o- 
twierania nowych; 

2) wezwać rząd do ściślejszego niż dotąd wy- 
konywania przymusu szkolnego. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 26 września, 


U państwa namiestnikowstwa Zaleskich 
rozpoczął się w niedzielę szereg obiadów. Na pier- 
wszym był obecny między innymi Dr Kazimierz Gro- 
cholski. 5 

— W sprawie katastru podatku grunto- 
wego. Celem utrzymania ewidencyi katastru po- 
datku gruntowego, mianowicie celem przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu grun- 
tów, obecnym będzie w lokalu urzędu pow. dyrekcyi 
skarbu w d. 8, 9 i 10 października od godziny 3ej 
do 6ej po południu e. k. nadgeometra p. R om ań- 
ski, u którego posiadacze gruntów stawić się mają 
w wymienionych dniach i godzinach ze zgłoszeniami 
tyczącemi się spraw utrzymywania ewidencyi kata- 
stru, lub przedłożą dokumenta odnoszące się do 
zmian zaszłych w posiadaniu gruntów, albo też 
ustnie podadzą dotyczące wyjaśnienia. 

— Liczne SNIF miasta dochodzą nas, 
utrzymujące, że niezbędnem jest zrobienie drugie- 
go chodnika przy ulicy Lubicz wzdłuż domów p. 
Stehlika i p. Łapińskiego, przynajmniej do rogatki 
kolejowej. I rzeczywiście, jako w ulicy prowadzą 
cej do dworca kolei i niezmiernie dniem i nocą 
ruchliwej, przy której nadto stanęły świeżo gma 
chy zamieszkałe przez wiele rodzin, brak drugo- 
stronnego chodnika, a wskutek tego ciągłe błoto, 
bardzo niemile razi wszystkich, a przyjezdnym da- 
je złe pojęcie o porządku naszego miasta. 

— Dr Włodziniierz Kozłowski, przełożony 
obszaru dworskiego w Zabłotcach Kozłowskich, zo- 
stał przy wyborze uzupełniającym d. 25 września na 
24 głosujących jednogłośnie obranym na członka 
Rady powiatowej przemyskiej z kuryi większych po- 
siadłości. 

— W sprawie oświetlenia elektrycznego 
otrzymujemy od inżyniera p. St. Serkowskiego nastę- 
pującó pismo: ] 

Jak słychać, nosi się podobno gmina miasta Kra- 
kowa z projektem oświetlenia miasta światłem ele- 
ktrycznem, a to na podstawie odbytej w tym celu 
próby w czasie obchodu jubileuszu Sobieskiego. 
Wobec więc tego, jako specyalista i odnośnie do 
mego artykułu w tym przedmiocie w Czasie z d. 
5 sierpnia b. r. Nr. 176 zamieszczonego, poczytuję 
sobie za obowiązek ostrzedz powtórnie, aby w razie 
zapadłego układu — kiedyś, gdy będzie zapóźno — 
nie żałowano zrobionego kroku, jak to miało miej- 
sce z innem oświetleniem w naszem mieście. W po- 
mienionym artykule zwracałem uwagę na różnice 
zachodzące pomiędzy użyciem do oświetlenia ze- 
wnętrznego czyli ulic, maszyn o prądach jednokie- 
runkowych ciągłych — a maszyn o prądach naprze- 
mian, i przemawiałem wówczas za pierwszemi, mo- 
tywując tamże moje w tym względzie zapatrywania. 
W poparciu więc mego twierdzenia i mając ogólne 
dobro na celu, polecam tu do przejrzenia artykulik 
z Pressy Nr. 247 z d. 8 września b. r., dotyczący 
odczytu mianego na wystawie elektrycznej w Wie- 
dniu przez p. Uppenborna, inżyniera, a redaktora 
centralnego czasopisma Elektrotechnici, przyjętego 
przez słuchaczów z zapałem, z którego się okazuje, 
że pomieniony prelegent również jak ja dowodzi, że 
do oświetlenia ulic nie powinnoby się używać maszyn 
o prądach naprzemian (Wechselstrommaschinen), jak 
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to właśnie u nas na próbie zastosowano, lecz maszyn 


o prądach jednokierunkowych ciągłych (Gleichstrom- | następujący rezultat: w biegu pierwszym, o nagro. 


maschinen), do których na polu postępu światła ele. 
ktrycznego cała przyszłość należy, a to tak pod 
względem czy to bezpieczeństwa, czy to ekonomii, 
czy też wreszcie używania miłego a dla oka nie- 
szkodliwego światła. A co do bezpieczeństwa życia 
ludzkiego, jakiemu maszyna o prądach naprzemian 
(Wechelstrommaschine) zażrażać może, popieram 
moje zdanie wywodem p. Góraldy, któsemu prze- 
cież kompetencyi orzeczenia co do tego przedmiotu 
odmówić nie można, a z którego wyjątek zamie- 
szezony jest w Pressie Nr. 238 z d. 30 sierpnia 
b. r. (Ueber die Gefahren elektrischer Schläge). 

— Przemyśl 24 września. Niepamiętna od wie- 
ków odbywa się w katedrze miasta naszego mi 
sya OO. Jezuitów. Mieszkańcy i obywatele prze- 
myscy przyjęli ją dosyć życzliwie, jakkolwiek przed- 
tem nie byli może dostatecznie przygotowani na 
nią. Życzliwość ta pochodzi w części z religijnego 
usposobienia miasta, a w części i ztąd, że OO. Je- 
zuici zaraz na wstępie uprzejmem i pełnem miłości 
swem przemówieniem i znalezieniem się pozyskali 
serca: Ponieważ X. biskup Solecki bawi na Sejmie 
we Lwowie i tylko swoje błogosławieństwo przesłał 
00. Misyonarzom, przeto X. Biskup Sufragan pon- 
tyfikował na nieszporach sobotnich (22 t. m.) i na 
wczorajszej sumie. I poważne swą prostotą, a rz6- 
wne było jego przemówienie, którem OO. Misyona- 
rzom jurysdykcyę kościelną na opowiadanie Słowa 
Bożego i słuchanie św. spowiedzi powierzał, Wczo- 
raj, jako w dniu niedzielnym, katedra, mogąca po- 
mieścić do 4,000 osób, była dosyć napełnioną, Dzi- 
siaj, a sądzę, że tak będzie i przez dni następne, 
aż do soboty, bywało na naukach 500 do 1,000 
osób. Nauki OO. Misyonarzy (są nimi OO. Baudiss 
Klemens, Bartkiewicz i Obmiński) odznaczają się 
jasnością, gruntownością i znajomością serca lu| 
dzkiego i dalekie od wszelkiego fanatyzmu, pocią- 
gają wielką wyrozumiałością na słabość i nędzę 
ludzką i szeroką miłością bliźniego. Po skończeniu 
nauk misyjnych miewa każdego dnia o godzinie 6 
wieczorem O. Załęski T. J. tak zwane konferencye, 
w których te same prawdy Boże, głoszone przez 
OO. Misyonarzy, przedstawia w sposób więcej ra- 
cyonalny, naukowy, dla klasy inteligentniejszej, 
z wielkiem zajęciem, a podobno i pożytkiem słu- 
chających. Inicyatywa tej misyi wyszła od samego 
X. biskupa Soleckiego; wykonanie tej myśli przy- 
jęło na siebie Stowarzyszenie kapłanów „Dobrego 
Pasterza," którego dyrektorem jest X. kan. Puzyna. 
Tak X. Biskupowi, jak Stowarzyszeniu „Dobrego 
Pasterza,* winno miasto nasze szczerą podziękę. 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Zuchorzyce w pow. lwowskim zapomogę 
w kwocie 100 złr. na budowę szkoły, 

— Czytamy w Gazecie Narodowej : 

„P. Hausner i Wallenrod c. k. loteryi. Ironia lo- 
su nie oszczędza nikogo. Ponieważ wspomnieliśmy 
w tytuliku o loteryi, więc dla przykładu powiemy, 
że uparta złośliwość losu ściga nietylko biedaków, 
zapalonych wielbicieli c. k. loteryi, która im daje 
różne złote rojenia, ale ironia ta ściga także pana 
Hausnera, jak wiadomo, zdecydowanego przeciwni- 
ka tej w najwyższym stopniu niemoralnej instytucyi; 
tego samego p. Hausnera, którego pięknem, nieste- 
ty zdaje się tylko rojeniem jest pizeniesienie lote- 
ryi liczbowej do lamusa nieużytych zabytków, gdzie 
mogłyby znaleźć wygodny fach jeszcze rozmaite 
inne horrenda współczesne. Ale cóż się stało panu 
Hausnerowi? Fakt jest bardzo prosty, ale niezwy- 
czajny. Może chyba pod tym względem jest rzecz 
zwykła, że rozchodzi się tu przedewszystkiem o kra- 
dzież, której kieszeń p. Hausnera stała się ofiarą, 
tego samego p. Hausnera, który jak wiadomo, ma 
szczególny „pech“ pod tym względem. Okradziono 
go już parę razy na wielkie kwoty — ale aby być 
okradzionym w ten sposób, — jak to się stało nie- 
dawno znowu, to potrzeba mieć nietylko „pech,* 
ale doświadczyć okrutnej złościwości losu w całej 
pelni. Ukradziono mu bowiem kwotę 1,400 złr., — 
a śledztwo wykazało, że kradzieży dokonał służący 
p. Hausnera, który, jak również wykazało śledztwo, 
całą tę sumę w drobniejszych „porcyach* przekazał 
na rzecz państwa, ulokowawszy ją w rozmaitych tu- 
tejszych kolekturach loteryjnych. Wykazało się także, 
że służący na loteryi nic nie wygrał mimo po- 
stawienia tak szalonej sumy, nie trafił bowiem żadne- 
go terna, — ale, — że wypadek opisany trafil się 
właśnie p. Hausnerowi, to jest benefis dla czytającej 
publiczności, i terno dla kronikarza, który skombi- 
nowawszy p. Hausnera, jego służącego i e. k. lote: 
ryę, stworzył poemat prozą pod powyższym tytu- 
łem, przypisawszy, może z pewną dozą przesady, 
uwięzionemu służącemu wallenrodyzm na rzecz e. k. 
loteryi. Jeżeli jaki domorosły wierszopis ubierze te- 
mat w szatę rymową, będziemy czytali wzniosły po- 
czątek pieśni : 

„Pięć lat mijało, jak Hausner surowy 

W nieszczęsnej sprawie loteryjnej brodzil... 
i będziemy się zachwycać z poetą: 

„O ty loteryo, wielka twoja chwała — 

„Patrz w e. k. kozie jeden z twych rycerzy. 

„Tyś go do wielkich tych czynów zagrzała 

„Szlachetna matko oszustw i kradzieży!* 


— Wyścigi w Tarnopolu, w niedzielę, miat | 


dę dam, — z dwóch koni, które udział wzięły w gy, 
nitwie, kierowane przez właścicieli swoich, stanęłą | 
pierwsza u mety, lekko pokonawszy współzawodni. | 
czbę, 6 letnia klacz gniada rotmistrza Kaana A | 
best Surema; w biegu drugim, o nagrodę towarzy. 
stwa chowu koni w kwocie 500 złr., z pięciu uczę. 
stniczących koni, kierowanych przez stajennych 
bardzo ładnie wygrała 2-letnia klacz kasztanowątą | 
bar. Adama Heydla Callad; drugą u mety byłą | 
2.letnia klacz kasztanowata p. Alfreda Mysłowskię. | 
go; w biegu trzecim, o nagrodę miasta Tarno 
w kwocie 400 franków w złocie, z czterech 1 
stniczących koni lekko pokonała współzawodnikóy | 
o 8 długości konia 4-letnia klacz gniada bar. Ada. ł 
ma Heydla Fornarina, drugą była 3-letnia klącz 
p. Kaliksta Ochockiego Little Mary. Wreszcję | 
w biegu czwartym i piątym, które z powodu gwał. 
townej burzy nie mogły przyjść do skutku, staną 
pomiędzy uczestnikami kompromis. ć 
— Slub W dniu 24 b. m. w Poznaniu po. 
błogosławionym został związek małżeński pomiędzy | - 
p. Józefem Mycielskim z. Ponieca a panną Zofy | 
Taczanowską, córką b. prezesa koła polskiego w 
parlamencie niemieckim Władysława Taczanowskie. | 
go i małżonki jego Bogumiły z Chłapowskich z | 
Szypłowa. 3 
L. Nekrologia. Dnia 6 b. m. umarł w dzie. | 
dzicznym swym majątku Czerwonej wsi, w W. X, $ 
Poznańskiem, ś. p. Maciej Chłapowski, syn Stani. | 
sława i Henryety z Morawskich. Urodzony w r, | 
1838, świetnie odbył studya gimnazyalne i prawni. | 
cze, a po ukończonych egzaminach, zabrał się do | 
gospodarowania na ojeowskim zagonie. Nadzwy. | 
czajne zdolności, wszechstronna nauka i rzadka tę- 
goić charakteru pasowały go na użytecznego oby. | 
watela kraju, odrazu podniósł rolnictwo rozumną | 
pracą, i szeroko w kraju zabłysnął jako pierwszo- 
rzędny agronom i wzór pracownika w społeczeń. | 
stwie Wielkopolskiem. Pewna fatalność ścigająca | 
u nas wybitniejsze osobistości, i na nim zaciężyła, | 
bolesna i długoletnia niemoc zwarzyła rychło 
kładane w nim nadzieje, udaremniła rzad 
i przymioty wyjątkowego hartem umysłu - 
kteru. Ożeniony z Maryą Horwattówną z 
zostawia pięcioro dzieci, Pogrzeb odbył się Y 
wonej wsi dnia 10 b. m. przy licznym udzi 
krewnych i prżyjaciół. Cześć jego pamięci!! 
Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Andrzeja Piątka, za używanie cudze- 
go paszportu; Julię Wandasową i Karola Btępiń: 
skiego, za kradzież parasolów w restauracyi ; . Wa: 
wrzyńca Pająka, za sprzeniewierzenie; Maryę; No- || 
wakową, za kradzież bielizny; Salomona „Lamens sł 
dorfa, Herszla Silberfreunda i Izraela Reinkrauta, | 
za kradzież zawiniątka z bielizną z wozu przejeżdża: | 
jącego; za pijaństwo 8 osób. BĘ A 
W policyi złożono klucz, znaleziony wczoręj na 
Groblach, i 
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Repertuar teatralny. 
(Po zwykłych cenach). £ j i 

We czwartek 27go: Słomiany człowiek, koi 
medya Jordana. Po raz trzeci. _. ż i 
W sobotę 29go: Wróżka, dramat ludowy w 
odsłonach, Franciszka Nissel, grany po raz pierw. 
szy w cesarskim teatrze Burgu 26 września 1882 r, 
Przekład J. Arwina. Po raz pierwszy. "sg 
W niedzielę 30go: Wróżka. Po raz drugi. 


Początek:o godzinie Tej wieczór. 


— Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11—4 po południu za opłatą. sal 
_—' Wystawa nieustą Towarzystwa Przyjaciół Sz 
Abkayci w Sukiesniżzch otwarta codziennie od godz, | 
ilej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 

w dnie powszednie 30 centów. Bory | 

— Muzeum a Lg bt w gmachu Franci: 
;zkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie, i 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Je 
ziellońskiego (Collegium majus) zwidzać można 00: | 
dziennie od 12ej do iej prócz niedziel, świąt i feryj unik 
wersyteckich bezpłatnie. 3 

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie m4 
Skałce), Grób Skargi (u te: Piotra), oraz Nkarbce kate: 
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrys 

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i 80* 
boty cd g. 10ej do 12ej. ; 

— D. 25 września chmurnawo, w nocy deszcżj 
crm. od 1:2 doszedł do 15:0 C. Barometr z malym 
ruchem; o godzinie Tej rano dnia 26go stan jego 
był 742-7 millim., term. 104 ©. — Wiatr południo | 
wo-zachodni, *NE 

— We czwartek d. 27go września: ŚŚ. Kosmy H 
Damiana. ą 


Wiadomości artystyczne, liierackie 

i naukowe. 1 

Z d. 1 październiką rozpoczynają się lekcye "y J- 
sunków i modelowania w wyższym zakładzie naw p 
kowym dla kobiet przy Muzeum techniczno-przemy* p 
słowem krakowskiem. Kierujący oddziałami pozo* a 


Swiatlo elektryczne 
w praktycznem zastosowaniu. 


r OON 0 


(Dokończenie). 


Że sprawa oświetlenia elektrycznego wyszła już 
po za zakres prób, o tem przekonywa naocznie 
obecna wystawa elektryczna w Wiedniu. Wysta- 
wa wykazuje, że oświetlenie elektryczne ma już 
swą odrębną gałęź przemysłu. We wszystkich nie- 
mal państwach pówstały wielkie firmy, potworzyły 
się przedsiębiorstwa i spółki, których specyalno- 
ścią jest wyrabianie machin dynamo-elektrycznych, 
lamp, przewodników prądu, słowem kompletnych 
urządzeń do oświetlenia. 

Przy oświetleniu olbrzymiej rotundy wystąpiły 
na publiczny popis lampy łukowe rozmaitych sy- 
stemów, pochrzczone sławnemi i nie-sławnemi 
imionami. A popis wypadł tak świetnie, że tru- 
dno osądzić, którym lampom przyznać pierwszeń- 
stwo. W pawilonach znowu rywalizowały rozma- 
ite lampki żarowe, ugrupowane na misternych 
kandelabrach i żyrandolach w kompletnie urzą- 
dzonych salonach, buduarach, jadalniach — i dowio- 
dły, że postacią swą wdzięczną mogą zadowolnić 
kapryśne nawet zachcianki dekoratora. Można je 


równie łatwo ułożyć w wieloramienny świecznik, 


jak w strojny bukiet, nadać kształt lampy stoło- 
wej jak tulipanu. 


Dowiodły, że światło swe potrafią dostroić do 
różnorodnych stylów, charakterów pokoi, do każ- 
dego tonu obicia, świecąc:to jaskrawem, to ła- 
godnem, białem, — czerwonawem lub żółtawem 
światłem. A jak uroczo wydają się żywe kwiaty 
w tych salonach, jak naturalnie przedstawia się 
każdy odcień barwy. Z tego można powziąć wy- 
obrażenie o ogrodzie zimowym przy oświetleniu 
elektrycznem. Swiatło elektryczne nietylko że nie 
odbiera kwiatom wdzięku, lecz sprzyja także bar- 
dzo ich wzrostowi, bo zawiera bardzo wiele sku- 
tecznych promieni chemicznych. Wystawa sztuki 
przy oświetleniu elektrycznem tak pięknie się pre- 
zentuje, kolory na obrazach tak naturalne, kon- 
tury i cienie tak wyraźne, jak przy świetle dzien- 
nem. Będziemy więc kiedyś mogli oglądać dzieła 
sztuki w tej porze, == kiedy najchętniej szukamy 
w dziedzinie sztuki wytchnienia po pracy, t. j. 
w godzinach wieczornych. A kiedy już mowa o 
sztuce, nie godzi się pominąć teatru, gdzie tyle 
efektów od oświetlenia zależy. 

Na wystawie elektrycznej zbudowano na okaz 
teatrzyk, w którym przy oświetleniu elektrycznem 
dają się operetki i balety. Przy balecie ma światło 
elektryczne prawdziwe pole popisu. 

A propos teatru, wydarzyło się komiczne inter- 
mezzo. Jedną z zalet światła elektrycznego jest 
bezpieczeństwo od ognia. Komisya magistratu tym- 
czasem, przestraszona katastrofą Ringteatru, nie 
troszcząc się wcale o jakieś tam światło elektryczne, 
poleciła napajać ochronną masą kulisy i dekoracye, 
dzieła malarzy nadwornej opery. Z jakiem obu- 
rzeniem przyjęli to przezorne polecenie malarze, 


których mistrzowskie utwory na tę operacyę nie 
były przygotowane, — można sobie przedstawić. 
Ledwie groźba odebrania dekoracyj ochroniła je 
przed wandalizmem służbistości. 

Jeżeli chodzi o oświecenie rozległych przestrze- 
ni w pewnym kierunku, używa się do spotęgowa- 
nia światła luster wklęsłych, reflektorów. Nad po- 
łudniowym portalem rotundy, umieszczono dwa 
takie potężne reflektory. Z jasnego jądra strzelały 
jak z dwóch komet szerokie strugi promieni w da- 
lekie strony Prateru. Odległe budynki miasta, a 
coraz inne, nurzając się na chwilę w tę jasność, 
występowały jak fata morgana z nocnych cieni. 

Jak oświecić wielki plac, okazywały dwa se- 
mafory. 

Na dwu słupach żelaznych znacznej wysokości 
umieszczono po pięć lamp, które zalały światłem 
cały rozległy plac przed rotundą, tak, że czytać 
można było najdrobniejsze pismo. 

Chociaż jednak światło elektryczne ma wiele 
zalet, marzenia, że światło to wyprze wkrótce 
naftę i gaz, tak, jak nafta wyrugowała lampy 
olejne, a gaz naftęj że oświecać będzie może 
wkrótce pokoje, warsztat rzemieślnika, biórko u- 
czonego, jest jak na teraz tylko marzeniem, Ale 
czy zwycięstwo gazu nad naftą jest zupełne ? Tam, 
gdzie chodzi o oświetlenie na wielką skalę np. 
o oświetlenie ulic większych miast, większych bu- 
dynków, większych sklepów, gaz wypada taniej. 
W małych miastach, w mieszkaniach prywatnych, 
kramach, warsztatach, świecimy naftą. Używa jej 
pałac i chata. Tak samo ma się rzecz ze świa- 
tłem elektrycznem. Zastosowane na wielką skalę, 


mar 


jest najtańszem, najlepszem światłem — ale tylko 
na wielką skalę. 

Jak oświecać miasto całe, wielki zakład fabry- 
czny, to łatwo pojąć. Potrzeba ustawić potrzebną 
ilość dynamosów i machin parowych, rozpiąć druty, 
i rzecz skończona, Ale jakże ma się urządzić wła- 
ściciel domu lub kupiec, jeżeli pragnie mieć świa- 
tło elektryczne? Czyż każdy, chcąc mieć lampę 
łukową lub żarową, musi sprawiać motor i ma- 
chinę dynamo-elektryczną? Oto tak: jak z cen- 
tralnego zakładu gazowego rozchodzi się gaz po 
ulicach, gmachach i sklepach, tak samo z cen- 
tralnego zakładu elektrycznego można po drutach 
rozprowadzić po całem mieście prąd elektryczny. 
Jak gazometry mierzą gaz, spotrzebowany przez 
prywatnych konsumentów, a|podług tego płacą 
należytość — podobnie mierzyłyby stosowne przy- 
rządy ilość spotrzebowanego prądu. Za pokręce- 
niem kurka każdy może zapalić lub zgasić swą 
lampę. Ażeby zaś lampy paliły się jednakowo, 
bez względu na to, ile ich się pali, jest przy dy- 
namosie przyrząd, włączający lub wyłączający 
opory. Pierwsze urządzenie wymaga oczywiście 
znacznego kapitału, ale podług ścisłych obliczeń 
jest światło elektryczne przy urządzeniu na wiel- 
ką skalę, wliczywszy amortyzacyę kapitału, tańsze 
od gazu. Dla małych potrzeb, do lamp żarowych 
jest jeszcze inny sposób zaopatrzenia się w prąd 
galwaniczny. 

W najnowszych czasach wynaleziono tak zwane 
akumulatory. Są-to pewnego rodzaju stosy, zło- 
żone z płynu i płyt metalowych, właściwie prze- 


parowanych. Jeżeli przez akumulator przepływa |. 


i ć 
przez pewien czas słaby prąd, ładują się pły |] 
elektrycznością, zachowując ją przez czas dłuższy: 
Naładowany akumulator jest każdej chwili do w f 
żytku gotowy, a rozbrojenie powolne płyt daje | 
prąd bez porównania silniejszy od tego, którego 
się do ładowania użyło. Mały akumulator, nałe | 
dowany prądem stosu złożonego z czterech ele- | 
mentów, rozpala bardzo dobrze lampkę żarow® | 
Ale ze stosami jest wiele zachodu. Gdyby zakła | 
dy elektryczne weszły w życie, możnaby akun f 
latory ładować w zakładach, t. j. kupować pra” | 
tak, jak teraz kupujemy naftę. ; Ą 

Ze dotychczas oświetlenie elektryczne nie ro% p 
powszechniło się, pochodzi raz ztąd, że w oste i 
tnich dopiero czasach nad wydoskonaleniem sun f 
tła forsownie pracowano; a powtóre dlatego, 4 
każda nowa rzecz musi przezwyciężyć nieufnos i 
całkiem naturalną. Nie ulega zresztą wątpliwośćy 
że światło elektryczne zdolne jest jeszcze do wie, | 
ulepszeń, że można mu jeszcze niejeden „zrobi 
zarzut. Dlatego dobrze czynią miasta, które © | 
mają kłopotów gazowych, jak je ma Kraków, że | 
z zaprowadzeniem oświetlenia elektrycznego ©. | 
spieszą. Gdy nas inne możniejsze miasta w > p 
mierze wyprzedzą, to tylko na korzyść naszą,” | 
skorzystamy z ich doświadczeń. | 3 
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FRANCISZEK TOMASZEWSKI 


| „Czterdziestu pięciu”, zjednał mu wielkie pochwały. 


_ tylu znakomitych na każdem polu ludzi. Bardzo 


pełną dlań uznania, w której wyjaśnia, co przeszko- 


już przed rokiem wystąpił był z odczytem o miej- 
cu urodzenia wielkiego poety, przedstawił nam 


Stemi oklaskami. 


_ dzie przez profesora Orlice po dziennikach re- 
__ klamowany, znaczne przynosi mu dochody. Sie- 
_dzibą profesora jest Berlin. Atoli policya tamtej- 
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nano się, że właściwe nazwisko pana profesora | przykładem, do czego prówadzi panowanie Paso acy właściciele większych posiadłości w Dolnej|do stopniowej naprawy naszych stosunków spo“. 
jest Józef Ptaczek, a adoptowanym być nie|su. Od kilku lat dopiero żywot jego zaczął upły- | Austryi do jej obozu należeli i zmuszeni byli bez |łecznych i do kolejnego usuwania istniejących 
mógł przez pułkownika Orlice, ponieważ taki puł- | wać pomiędzy demonstracyą a deklamacyą, z po-j żadnej opozycyi słuchać jej rozkazów, i obrzuea | wadliwości zgodnie z danemi warunkami, i w mia- 
kownik nigdy nie istniał, tytułu zaś profesora u- |minięciem poważnych celów. przy tej sposobności wszystkich wyborców prze- |rę istotnych potrzeb kraju, szanując zawsze pra- 
żywają osoby, obdarzone nim przez urząd pań: | „Wszystkie zadania poważne klubu zostały po-'ciwnego obozu szyderstwem i jadem. Pomieniona | wa języka ruskiego i obrządku unickiego; w szcze- 
stwowy. Skutkiem tego sąd berliński odrzucił minięte, lub traktowane jako demonstracya, i klub | prasa używa znowu śmiesznego wyrazu „feuda |gólności dążymy : a) do rozwoju oświaty w kie- 
zażalenie p. Ptaczka i utrzymał w mocy wyrok | bezwiednie stał się agitatorem tylko namiętności lizm“, w nadziei, że zdoła odurzyć politycznie | runku uwzględniającym potrzeby praktyczne spo- 
sądu Charlottenburskiego. ulicznych, a życie w nim samym zrobiło się tak ;niewykształconych ludzi, którzy pójdą na lep. — |łeczeństwa; b) do rozwoju wszystkich gałęzi 
| O produkeyi z uwzględnieniem społecznej równowa- 


nieznośnem , żeśmy słyszeli kilku weteranów klu-, Czytamy między innemi: „Czystą byłoby obłudą, ej, À 
= = - == = gi; c) do ulepszenia organizacyi administracyjnej 
Gospodarstwo handel i przemysł. 


stają ci sami co i w zeszłym roku. Główne kiero- 
wnictwo i opiekę artystyczną tak jaki lat zeszłych 
przyjął dyrektor Szkoły Sztuk Pięknych Jan Ma- 
tejko. Liczba uczennic jest ograniczoną w oddzia- 
łach do 20 csób, niektóre wydziały już są skom- 
letowane, tak, że zachodzi potrzeba otworzenia no- 

ch kursów, brak miejsca wszakże staje temu na 
przeszkodzie. 


Księgarnia Głobethnera i Sp. w Krakowie wydała 
swoimfnakładem tragedyę w 3 aktach wierszem na- 
pisang przez Józefa Kościelskiego p. t. „Arria.“ Tra- 
godya ta przedstawioną była pierwszy raz na sce- 
nie krakowskiej w d. 17 maja 1874 r. 


bu, oświadczających głośno z bólem, że czują gdyby miał przyjść do skutku kompromis wybor- istr 
wstyd, należąc do tego klubu. czy w tym celu, ażeby dać sposobność mniejszo-|w duchu samorządu, celem wzmocnienia ładu 
„Deklamacya i'spekulowanie na popularność zro- ści do zasiadania w parlamentarnych korpora-|w społeczeństwie przy słusznym rozkładzie cię: 
biły z wolnomyślnego charakteru nieokreśloną po- cyach. Precz z pojednaniem i z porozumieniem! żarów publicznych; d) do reformy sądownictwa 
stępowość, która znajdowała się wtedy tylko go- W ten sposób odzywają się organa zjednoczonej | celem zapewnienia szybkiego, słusznego i wszyst- 
towa z frazesem, gdy szło o przeszkodzenie or- lewicy, z powodu uczciwie pojętego wezwania |kim warstwom ludności przystępnego wymiaru 
ganicznemu rozwojowi narodowemu, a z patryo-; konserwatystów w Dolnej Austryi, którzyby pra- sprawiedliwości i wzmocnienia poczucia prawa; 
tycznych dążeń zrobiła uliczne hasło, za pomocą | gnęli, aby chociaż na krótko tylko ucichły nie- |e) do ochrony siły podatkowej ludności i do do- 
którego stawiano tamę, aby nie dodatniego nie  snaski między właścicielami większych posiadłości | brze zrozumianej oszczędności w gospodarstwie 
zostało zbudowanem w polityce narodowej, bo to A jednak chodzi tu o to, aby uznaną i przepro- krajowem. 5) Popieranie tego rządu, którego po- 
nie jest zniesieniem wszystkich krzywd narodowych. | wadzoną była zasada, żeby.ci, którzy w znacznej lityka sprzyjać będzie spełnianiu powyższych za- 
„Nic dziwnego, że tego rodzaju negacyjno-roz-,są mniejszości, także odpowiednio byli reprezen: dań, a zarazem dążyć będzie do poszanowania 
kładowy charakter, wziąwszy górę, nie był w sta- |towani w korporacyach parlamentarnych, o utrwa- | praw i sprawiedliwego uwzględnienia potrzeb po- 
nie utrzymać nawet własnego narzędzia, to jest, lenię tej z pewnością liberalnej idei, że wszelkie | szczególnych krajów, wchodzących w skład mo- 
klubu, a dałby Bóg, żeby za tę cenę chociaż, to siły, mające ku temu powołanie, mają prawo bra | narchii '). 7 
jest zniszczenia klubu, wyleczył się nasz ogół odjnia udziału w sprawach publicznych. Dzień ju-| Lwów 26 września. Targ zbożowy, godzina 
kolorowania dążeń i istotnych ich autorów, które jtrzejszy przekona nas, czy właściciele- większych | 12ta: sprzedano wagonów żyta 26'/,, pszenicy 8, 
ię stały przyczyną tego upadku. Klub zginął, — | posiadłości w Dolnej Austryi zdali sobie sprawę | kukurudzy 10, jęczmienia 8, chmielu 20 cetnarów, 
który miał własną przeszłość i na lepszy koniec jze stanowiska, jakie w publicznem życiu zajmują, | lnianki 50 worków, okowity 3,200 wiader. Ceny 
zasługiwał, lecz pozostały źródła tejże zarazem czy zdecydowani są trzymać się powziętej idei|za 100 kilogramów: pszenica 9:75—9 90 złr. ; 
dobrze znane wszystkim.“ ` i liberalnej, lub też czy poddadzą się namowom, | żyto 63/4—1'/4 złr.; kukurudza 6'15 złr., jęczmień 
dyktowanym im przez prasę fakcyjną, która nie-|6:95 złr., cetnar chmielu 101 złr.; Inianka 12/4 
przyjazną jest każdemu porozumieniu i która im |złr. za 100 kilogramów; okowita wiadro 13:75 — 
śmie swoje zdanie narzucać, 15:50 złr. Dyplomy honorowe otrzymali za chmiel: 
ks. Sapieha, państwo Brody; listy pochwalne: 
Siemieński, Lewicki, Wierzchlejski, 
Tomczyński i Rozwadowski. 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:30 marek (11 złr. 88 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 16:20 marek (9 złr. 43 ent.); owies 
za 100 kilo po 13:29 marek (7 złr. 72 cent.); — 
rzepak za *100 kilo 31:20 mark. (18 złr. 25 ent.). 


_ Andriolli coraz większe zyskuje sobie uznanie 
w Paryżu, dokąd wezwany został przez jedną z firm 
księgarskich, dla illustrowania „Ostatniego z Mohi- 
kanów* Fenemore'a Oooper'a. Figaro uprosił na- 
szego artystę o wykonanie ilustracyi do noworocz- 
nego numeru, a wykończony już rysunek Andriolle- 
go, przedstawiający scenę z powieści Dumas'a (ojca) 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
zerami do Krakowa 96 centów. . 
Dzienniki francuskie stawiają Andriollego na równi 
z Gustawem Doré pod względem oryginalności po- 
mysłów, a co więcej, oddają mu przed nim pierw- 
szeństwo pod względem dokładności w wykończeniu 
rysunków. 


Wiedeń 25 września. 

~ Okowita. Na naszem targowisku 35— złr. 
nominalnie. i 

Peszt, 24go wrześ.: 34:—— 84:50 złr,— Wro- 
claw, 24go wrześ.: na wrześ. 53:50 mrk., na paźdz. 
51:80 mrk.— Szczecin, 24go wrześ.: w milej- 
seu 5250 mrk., na wrzesień 5250 mrk., na wrze- 
sień-październik 51:30 mrk., na kwiecień-maj 50 80 
mrk.— Berlin 24go wrześ.: w miejscu 52:80 mrk., 
na wrzesień 53-30 mrk. na wrzesień - październik 
5280 mrk., na kwiecień-maj 51:30 mrk. — Paryż, 
24go wrześ.: na ten miesiąc 51:25 frk., na paździer- 
nik 5150 frk, na listopad-grudzień 51:75 frk., na 
styczeń-kwiecień 52 25 frk. 

Nafta. Wiedeń 25 września: za 100 kilo z łem 
z dworca amerykańskiej 25——2525 złr.— gali- 
cyjskiej 24——24-25 złrr— Tryest, 24g0 wrzes.: 
za 100 kilo bez cła 11:———— złr. — Brema, 
24go wrześ.: za 50 kilo 8'15 mrk.— Hamburg, 
24go wrześ.: w miejscu 8 20 mrk., na sierp. 8 20 mrk., 
na wrzesień-październik 8-35 mrk,— Antwerpia, 
24go wrześ.: za 100 kilo 20:*/,frk.— Nowy Jork, 
24go wrześ.: za galonę na wrz%. 8*/, ct. pap., w Fila- 
delfi na sierpień 8!/, et. pap, nafta surowa T'e 
et. pap. 7 ; ~ i 
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Kraków dnia 26 września — Przyjechali. 


HOTEL SASKI. Hr. M Załuski z Iwonicza, hr. 
jenerałowa Kicka, Słavomir de Gonzalez, J. Kle- 
packi, Karol. Załęska, Mar. Kamińska, J. Dydyński 
z Warszawy, hr. Kar. Potulicki z Prus, ks. Marya 
Ogińska z Żmudzi, L. Korytkiewicz z Rzeszowa, 
I. Suchecki z Rakoczyna, G. Piątkowski, Wł. Go- 
szkowski z Kongresówki, L. Stumpf z Kiele, Aug. 
Łobaczewski z Obrowie, Z. Flatau, Dr J. Kayser 
z Wrocławia, J. Oresev z Bukaresztu, J. Glinkie- 
wicz z Wiednia, W. Brauchbar z Berna, A. Mele- 
'iewska, E. Meleniewska z Narajówki, 


Maldon, historyk angielski, z powodu jubileuszu 


wyprawy wiedeńskiej, wydał monografię króla Jana, RA A. i 3 a 
ie przeczymy wcale, że z wielką przyjemnością 


widzimy, jak ci, co wiecznie na nas uderzają 
i w nas jedynego widzą wroga, — umieją tak 
doskonale wzajemnie się oceniać. 


dziło mu osiągnąć z wyprawy korzyści dla kraju 
własnego. Tytuł dzieła brzmi: „History and con- 
sequences of the defeat of the Turks.* 


Odczyt X. Dra Siemińskiego. 


Przed miesiącem Kuryer Lwowski, podał a za 
———— nim Nowa Reforma pówtórzyła następującą wia- 

Piszą nam z Wiednia d. 25 b. m.: domość: 

Sejm galicyjski zajmuje ciągle uwagę tutejszych „Jeden z polskich wychodźców dobrze znany 
dzienników wszystkich odcieni. Z przebiegu obrad, |we Lwowie, Władysław Kaczanowski, uzyskawszy 
podczas których sprawy Rusinów, mimo, że tak od ministra Tołstoja prawo powrotu, jechał z wiarą, 
mało mają oni głosów, żywo omawiane bywają, mo- | że dzięki manifestowi cesarskiemu, cieszyć się bę- 
że się każdy przekonać, jeżeli się zapatruje na tę | dzie spokojnem życiem z matką staruszką i córką. 
kwestyę z prawdziwego stanowiska, że Polacy Przybywszy pełen tej otuchy do granicy Kongre- 
szczerze do serca wzięli sprawę rusińską, i że|sówki, powitany tam został przez kapitana żandar- 
przeświadczeni są o obowiązkach, jakie mają do meryi, który mu oświadczył, że od wyższej wła- 
wypełnienia względem Rusinów. Nie podlega ża- dzy odebrał co do jego osoby dyspozycyę i na 
dnej kwestyi, że pod względem historyi, rozwoju į mocy jej pozwala mu zupełnie swobodnie jechać 
w kraju, kultury i stosunku prowincyj do pań-|do Warszawy. Żandarm dodał przytem po fran 
stwa należy się w Galicyi pierwszeństwo Pola- cusku: Vous etez le prómier qui rzntrez, et les 
kom; pierwszeństwo to im jednak całkiem do-|aużres auront á vous remercier de pouvoir rentrer 
piero wtedy przyznane zostanie, jeżeli polscy mę- aussi, parceque en me donnant Vordre de vous 
żowie polityczni potrafią zadowolnić Rusinów i|laisser passer librement, on ma autor:sć de laisser 
przekonać ich, że nie interes Polaków, lecz in-|passer les autres. Po tych zapewnieniach, rad z 0- 
teres kraju i monarchii wpływ wywiera na wy- siągniętego celu, tegoż samego dnia jeszcze był 
padki, i że to, co często jest uważane za nie-| Kaczanowski na dobrze znanym sobie bruku i 
sprawiedliwość, lub za sztuczny utwór, jest popro- wśród swoich... Trzy tygodnie minęło spokojnie. 
stu naturalnem następstwem owych wypadków. — | W ciągu tego czasu odgrzebali Moskale akta do- 
Za szczęście uważać należy, że minęły te czasy, |tyczące roli. odegranej przez Kaczanowskiego 
w których istniała ta partya Rusinów, którzy się| w 1863 r., akta te uzupełnili nowem śledztwem, 
mianowali być przeciwnikami Polaków; że Rusini i ni z tego ni z ówego, przyaresztowali biedaka, 
mają zaufanie do Polaków, o tem przykonywują |rozłączyli z rodziną, i wywieźli w głąb Rosyi.* 
nas wybory w wielu okręgach rusińskich, w któ- i 


1) Wobec pięknego tego programu, zawierają- 
cego najwznioślejsze elementarne prawdy, każdy. 
uczciwy człowiek, każde sumienne pismo nic innego 
powiedzieć nie może,. jak tylko — Amen. (Przy- 
pisek Redakcyt). 


` Telegramy biura koresp. 3. 


Wiedeń 26 września. N. Pan wyraził w od- 
ręcznem piśmie jenerałowi broni Kuhnowi gorgo 
życzenia z powodu jego 50-letniego jubileuszu 
służbowego. Z takiegoż powodu udzielił N. Pan 
fmp. Kneblowi charakter jenerała broni, wyraża- 
jąc mu swe uznanie i zadowolenie. 3 

Karansebes 26 września. Rada: miejska po- 
stanowiła zaprotestować przeciw podejrzywaniu 
komitatu Krassoszorenyjskiego, zapewnić w adre- 
sie do rządu o przywiązaniu swem do króla ioj- 
czyzny i prosić rząd o wystąpienie przeciw agl: 
tatorom. KŻ 

Paryż 26 września. Król hiszpański przybę- 
dzie tu w sobotę o godz. 2 popołudniu. W nie- 
dzielę odbędzie się polowanie pod Marly; w pa- 
łacu elizejskim daną będzie wielka uczta na cześć 
króla, poczem odbędzie się galowe przedstawienie 
w operze. W poniedziałek będzie król na mane- 
wrach artyleryi pod Vincennes, a we wtorek ma 
ztąd wyjechać. RENEE 

Paryż 26 września. Paix dowiaduje się, że 
króla hiszpańskiego przyjmować będzie jenerał 
Pitié, w towarzystwie dwóch oficerów,- przydzielo- 
nych do vsoby prezydenta. Ceremonia przyjęcia 
nie jest jeszcze stanowezu ułożona. 

Petersburg 26-g0 września. Journal de St. 
Petersbu*g w artykule swym w Sprawie Bułgaryi 
dodaje, że radca stanu Jonin, zastosuje swe dal- 
sze postępowanie do biegu wypadków. 

Kronstad 26 września. Z powodu silnej bu- 
rzy zatonęły dwa statki torpedowe pod Borkoe. 
Przystąpiono do wyciągnięcia ich. 


Żałujemy, że wobec nielicznej tylko publiczno- 
ści odbył się wczoraj zajmujący wykład o nie- 
których wybitniejszych chwilach z pięknego ży- 
wotu Mickiewicza. Ksiądz Jan Siemiński, który 


obecnie owego filareckiego ducha, który wydał 


cenne i dotąd nieznane szczegóły opówiedział 
też prelegent o stosunku hr. Montalemberta do 
Mickiewicza, którego Księgi pielgrzym twa znany 
ten przyjaciel Polaków wydał w tłómaczeniu fran- 
cuskiem. Dowiedzieliśmy się po raz pierwszy, że 
tłómaczenia tego dokonał właściwie Bohdan J ań 
ski, a Montalembert miał je tylko poprawić, cho- 
ciaż rzeczą jest niezawodną, że język polski zna- 
komitemu Franeuzowi był dosyć dobrze znany. 

- Ksiądz Siemiński posiada 15 listów hr. Mon- 
talemberta, pisywanych w różnych czasach do 
państwa Ankwiczów, za których pośrednictwem 
nastąpiła znajomość między Montalembertem i 
Mickiewiczem. . 

, Mowca obiecał te listy drukiem ogłosić, z cze- 
go niewątpliwie ucieszą się wszyscy, którzy się| 
życiem Mickiewicza zajmują. 


W ogólności odczytu księdza Siemińskiego, na- 


Wiadomość ta, mogąca oczywiście zniechęcić 
rych Polacy z urny wyborczej zwycięzko wyszli; wielu nieszczęśliwych wygnańców Polskich za 
również i ta okoliczność potwierdza nas w na-|granicą od powrotu do Ojczyzny, o ile jest praw- 
szem zdaniu, że wyższe duchowieństwo ruskie dziwą i autentyczną w pierwszej swej części, do- 
stoi po stronie wpływowych mężów politycznych tyczącej powrotu p. Wł. Kaczanowskiego do Kró- 
w Galieyi i że kilku rodowitych Rusinów przy- lestwa i rozmowy jego z kapitanem żandarmów 
stąpiło do klubu polskiego. w Granicy, o tyle w drugiej — opiewającej o 

Rusini zasiadający dzisiaj w Sejmie, wiernymi arćsztowaniu i deportacji p. K., okazuje się najzu- 
są przedstawicielami swego narodu, ale wolnymi | pełniej nieprawdziwą, ponieważ od osób jaknajbliżej 
są od wszelkich panslawistycznych, lub jak się |interesowanych w tej sprawie, a najwiarogodniej- 
dzisiaj jeden z dzienników wyraża, panrosyjskich | szych, bo czerpiących wiadomości bezpośrednio u 
idei, dlatego też wszyscy ci, którzy o dobro Ga- źródła, dowiadujemy się, że p. Wład. Kaczanowski 
licyi, tak samo, jak o dobro monarchii dbają, są 


po powrocie swym do kraju nietylko nie został are- 
zdania, żę już podczas obecnej kadencyi sejmo- sztowanym i wywiezionym, lecz nawet nagabywa- 
wej znaczne nastąpi zbliżenie między Polakami i 


nym przez władze nie był i używa dotychczas zu- 
Rusinami, skutkiem którego łatwo przyjdzie do pełnej wolności, nie znajdując się nawet pod t. z. 
porozumienia, tak zbawiennego dla dobra obu par- | „dozorem policyjnym.“ > 
tyj. Tym, którym te ciągłe starcia narodowe tak 
bardzo są na rękę, nie powiedzie się tym razem, i 
wszelkie ich zabiegi, ażeby Rusinów przeciwko 
Polakom podburzać, spełzną na niczem; Rusini 
nie pójdą na lep i nie podejmą się roli Kroatów 
wobec Polaków, którą to rolę chętnieby im cheia- 
no dać odegrać, owszem, porozumieją się nieza- 
wodnie z Polakami i starać się będą, ażeby zgo- 
da zapanowała w kraju. 

Jutro nastąpi w Dolnej Austryi wybór deputo- 
wanego do Rady państwa z większych posiadło- 
ści, w miejsce /ópróżnionego. krzesłą,/przez ustą- 
pienie bar. Gudenusa, który mandat swój złożył. 

Konserwatywny komitet wyborczy w Dolnej 
Austryi stawia na kandydata w miejsce barona 
Gudenusa, który przejęty ideami czysto-niemiec- 
kiemi, zarazem jednak był zwolennikiem porozumie- 
nia narodowego, hr. Fr. Kiiefsteind, który takiemiż 
ideami jest przejęty, i wzywa równocześnie tych 
wyborców, którzy należą do tak zwanej partyi | wzmocnienia i rozszerzenia prawodawczej i admi- 
konstytucyjnej, aby i oni głosowali za kandyda- nistracyjnej autonomii kraju. 3) Utrzymanie łą: 
tem konserwatywnym. Z tego powodu wielkie roz- | czności Koła polskiego w Wiedniu z Sejmem i 
draźnienie w prasie niemiecko liberalnej, która powagi Koła sejmowego w kraju. 4) Dążenie 
tak w tym przypadku występuje, jak gdyby wszy- | przez wytrwałą pracę w Sejmie i po za Sejmem 
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Ostatnie wiadomości. 


zwanego skromnie „pogadanką,* słuchała publi- 
czność bardzo uważnie i podziękowała zań rzęsi- 


Sprawy sądowe. 


Gazeta Krakowska sprawiła wczoraj klubowi 
postępowemu.charakterystyczny pogrzeb. Z mowy 
pogrzebowej tego dziennnika, przytaczamy nastę- 
pujące ustępy: 

„Wiadomości lwowskie donoszą o jednym zgo- 
nie, pozbawionym sławy. Jest nim zgon sejmo- 
wego klubu postępowego, którego starania rekon- 
strukcyjne w nowym Sejmie stanowczo się roz- 
biły. Zgon jest do tego stopnia niesławny, że na- 
wet tutejszy organ rzekomego stronnictwa postę- 
powego, jedyny organ rekonstrukcyjnych usiłowań 
klubu, podając wiadomości o ich rozbiciu, nie 
odważył się jednej łzy publicznej nad tem uro- 
, ponie-|nić. A przecież jest to klub najdawniejszy w na- 
waż na tysiąc zawsze ktoś wygrać musi, więc |szem życiu politycznem; klub, który miał swoje 
szanowny mistrz loteryi, sam nie ryzykując staw- | świetne momenta, i który do swojego grona za- 
ki, dzieli się wygraną nie jednegofjszczęśliwca, „a |liczał ludzi pierwszych talentów i wypróbowanego 
interes ten, od lat kilkunastu prowadzony i wszę- | patryotyzmu. W skład jego wchodzili i Smolka 
Franciszek z dawniejszej epoki, i Gross Piotr i 
Hausner Otto i Janko Henryk i Małecki Antoni i 
jeśli się nie mylimy, w samych początkach nawet 
Ziemiałkowski Floryan z bliższymi przyjaciołmi, 
i tylu, tylu innych. 

„Zaiste , lat sześć jeszcze temu, lepszy jeszcze 
koniec zapowiadał i lepszegó był godzien ten 
klub, wówczas stronnictwo, rzec można niż ten, 
jakiego się doczekał.* 


Mistrz loteryi przed sądem. 
Berlin 20 września. 


W całej Austryi znany jest z inseratów „pro- 
fesor Ritter von Orlice,“ autor „nieomylaych* 
senników i „tabeli szezęścia gry loteryjnej,* z któ- 
rej wprawdzie sam nie korzysta, ale zgłaszają 
cym się wspaniałomyślnie tego dozwala. Ze ła- 
twowiernych nigdy nie braknie, więc tysiące zgła- 
sza się do „mistrza loteryi* po numera, a ponie- 
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119:85. — Napoleony 9'51—.— Lombardy 151:80. 
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Telegramy własne „Czasu. * 


Lwów 26 września. W dodatkowych wybo- 
rach do komisyi, przedstawieni będą przez komi- 
syę- matkę następujący kandydaci: do komisyi kon- 
kureneyjnej rektor Rittner, do szkolnej Ro- 
mańczuk, do budżetowej Szeptycki; wpłynie 
wniosek samoistny o przedłużenie kadencyi rad 
gminnych i powiatowych na sześć lat. 

Lwów 26 września Klub centrum przyjął na- 
stępujący program : 1) Utrzymanie istniejącego sto- 
sunku wzajemnego zaufania między krajem a Ko- 
roną, płynącego z wdzięczności za uwzględnienie 
praw narodowych, a ugruntowanego na dobrze 
zrozumianym interesie narodowym. 2) Dążenie do 


sza zwróciła na niego uwagę i za jej informacy- 
ami skazał spekulanta sąd w Charlottenburgu na 
100 marek grzywny lub 10 dni jkozy za niepra- 
wne używanie tytułu profesora i przydomku szla- 


ny zażalenie, podając, że w Austryi nauczyciele 
nawet najniższej rangi używają tytułu profesora, | „Od lat kilku dopiero do klubu wtargnęły po- 
tudzież, że nazwiska i tytułu szlacheckiego uży- | pędy bezcelowe tromtadratyczne. Klub nie miał 
wa jako adoptowany syn pułkownika austrya- siły, aby się obronić przed impozycyą pustego 
ckiego. _|lecz popularnego frazesu, a sam— kreacya naj- 
| Po zasiągnięciu wiadomości w Kustryi, przekó- | szlachetniejszych chęci, stał się odstraszającym 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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nauczyciel dyplomow. języka francuskiego, 
mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 32 na dole. 
Zona udziela niemieckiego i francus. języka. 

(2338-1-3) 


ALS życzy sobie od 1 październ. 
udzielać lekcyj gry na skrzy- 
Peach w Krakowie. Porozumienia pod 
adr. 4. R. Z. poste rest. Nowy Sącz. 


(2231-1-3) 
dB Gej ob a licząca lat 40, życzy 

sobie umieszczenia we 
dworze za kaucyą 500 złr. Adres: M. G. 
poste restante Kraków. (2335-1-5) 


Bank krajowy 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. 
Księstwem Krakowskiem 


podaje do publicznej wiadomości, iż w 
swym oddziale bankowym załatwia na- 
stępujące czynności : 

1) Skup weksli, opatrzonych przynaj- 
mniej dwoma podpisami, uznanemi przez 
komitet cenzorów za dobre, płatnych nie 
później jak w 130 dni od daty przedsta- 

wienia do eskontu. 

Eskont pół od sta miesięcznie. Oddziel- 
nie potrąca się od każdego wekslu 9cio- 
. dniowego prowizyę ćwierć od tysiąca, od 
. weksli z terminem dłuższym, prowizyę pół 


od tysiąca na wytwarzanie specyalnej re-|4 


zerwy, przeznaczonej wyłącznie na pokry- 
wanie strat wyniknąć mogących z opera- 
. Gyi skupu weksli. $ 
_2) Udzielanie pożyczek terminowych na 
. Zastaw papierów publicznych; stopa pro- 
centowa pięć od sta w stosunku rocznym. 
3) Udzielanie pożyczek z otwartego ra- 
chunku, zabezpieczonego papierami publi- 
cznemi. Stopa procentowa pięć od sta w 
stosunku rocznym. 
4) Przyjmowanie papierów publicznych 
i wartości do przechowania. Opłata za 
przechowanie : 
a) papierów publicznych lub innych war- 
tości pieniężnych za każde półrocze 
z góry, po jednej czterdziestej pro- 
centu w stosunku do ich imiennej war- 
tości; — od depozytu niżej 2000 złr. 
` w.a. imiennej wartości po 50 centów 
za każde półrocze; 
dokumentów, po pięć centów od każ- 
"dej sztuki za każde półrocze; depo- 
zyta obejmujące niżej 10 dokumen- 
tów, po 50 centów półrocznie z góry. 
Ubiegłe kupony od depozytów w prze- 
` chowaniu banku będących, płatne we Lwo- 
„ wie w walucie austr., inkasuje bank na 
` rzecz właścicieli dowodów depozytowych, 
mających jakikolwiek rachunek z bankiem 
franko wszelkiej prowizyi. 
5) Przyjmowanie gotowizny na rachun- 
ki przekazowe, wypłacalnej przez bank 
- krajowy za czekami na żądanie lub za 
10cio - dniowem wypowiedzeniem. Od ra- 
chunków przekazowych, płatnych za oka- 
zaniem bank płaci 2'/, od sta na rok. Od 
rachunków przekazowych płatnych za wy- 


b) 


powiedzeniem 10cio-dniowem, 3 od sta] 


na rok. 

6) Przyjmowanie gotowizny na lokacyę 
procentową; z terminem trzech -miesięcz- 
nym po 4 od sta, — półrocznym po 41, 
od sta, rocznym lub dłuższym po 4! od 
sta — na rok. ; 

1) Komisowe załatwianie zakupu i sprze- 
daży papierów publicznych, wypłata w kra- 
ju i za granicą — czy to w przekazach — 
czy też w wydanych kredytywach na pierw- 
szorzędne domy, — licząc od tych intere- 
sów, oprócz rzeczywiście wyłożonych kośz- 


tów depesz i porta, — jeden od tysiąca, | 


tytułem komisówego banku. 

` ` Biura banku krajowego otwarte dla pu- 

bliezności od godziny Stej rano do 2giej 

z południa. f (2280-1-4) 
(Przedruk nie opłaca 'się). 


Zarząd dóbr Bierzanów | 


poczta Bierzanów, 
sprzedaje swoje, z doskonałej jakości 
powszechnie znane 


ziemniaki stołowe 


korzec czyli 100 kilo, loco Kra- 
ków, z odstawą do domu, po 3 
ztr. 25 cent. (2333-1-3) 


3 C] 4 
Sprzedaż sćra. 
Fabryka sćrów na wety w Solinie 
pod Ustrzykami, 
poleca następne gatunki séra po nadzwy- 
czaj tanich cenach: Imperial, fromage de 
Brie, sér alpejski, neufchatelski, sér do 
wina, 4 la Hagenberger, eidamski, camem- 
bert, romadour i limburski. 


Adres: Alojzy Hampel, fabrykant séra 
w Solinie p. Ustrzyki. (2332-1-3) 


Private lessons 
in English, German and French (grammar style, 
conversation and literature) are given in the 
German amd English school for 
young ladies (2209-6-6) 
ulica Poselska Nr. 20. 


G. Rehefeld. 


Mój smaczny 


destylat roslinny 


leczy za poręczeniem wszelkie nawet bardzo za- 
starząłe cierpienia żołądka, trawi śluz, 
sprawia apetyt, zapobiega tworzeniu się kwasów 
i wiatrów. — Podziekowania i świadectwa może 
każdy przejrzeć. (2122-24-26) 
€C. wetlą, dawn. H. Rayman, 
aptekarz w Mnzersdorf- Wiedniu. 


Solitera z głową 
usuwa natychmiast bez poprzedniej kuracyi i bez 
bolów środek z apteki ©. Wetla w Hnzers. 
dorf-Wiedniu, dawn. H. Rayman, 


Czcionkami Drukarni „Czasu, 


EKONOM 
praktyką i bardzo dobremi 


szukuje posady od św. Michała.— Adres pod lt 
T. EB. poste restante Jasło. 


WYPRZEDAŻ ZUPEŁNA 


z powodu ważnych interesów familijnych 


w krótkim czasie 


pod firmą E. Filipowicz 


ul. Grodzka, L. 13,dom W. P. Schwarza 
Poniżej cen fabrycznych ! 


Skład wyrobów złotych i srebrnych, 
jakoto większy wybór chińskiego srebra, 
(2093-8-) 


Drzewa i krzewy ozdobne 


z nadchodzącą jesienią są do nabycia po 
cenach możliwie niskich. — Zamówienia 


w najlepszym gatunku. 


przyjmuje Zarząd płantacyj miej- 
skich ulica Lubicz Nr. 21. (2384-1-5) 


DRZEWA OWOCOWE 


wysokopienne, piękne, nowe gatunki. 
Jabłonie 100 szt. od 6 do 8 lat mające 36 złr. 

» pojedyncze sztuka po 40 ct. 

».. 0d 8 do 12 lat mające po 60 et. 
Gruszki 100 szt. z najcel. gatunków 38 złr. 
» pojedyncze szt. od 40 et. do 60 ct. 
Śliwki tengloty wysokie od 35 do 50 ct. 
Wina wczesne muszkatele i inne gatunki 

po 28 ct. (2279-1-6) 
Maliny przez całe lato rodzące, białe i czer. 

pojedyncze po 12 ct. szt., 100 szt. 8 złr. 
Marchwi karoty litr 40 c., pietruszki litr 70 e. 

Gumniska p. Tarnów. 
Stan. lAorsynek. 


4 pokoje umeblowane 


oraz stajnia 
do wynajęcia zaraz przy ul. Grrodz- 
kiej pod L. 32, I. piętro. (2337-1-3) 


Dwa sklepy 
są zaraz do najęcia w domu pod L. 5 
przy ulicy Mikołajskiej. Wiado- 
mość tamże u właściciela na pierw- 
szem piętrze. (2336-1-2) 


Sklep do sprzedania 
pod nadzwyczaj przystępnemi warunkami 
z powodu spiesznego wyjazdu właściciela 
za granicę. Tak mężczyzna jak kobieta 
znajdzie przyjemne i korzystne zajęcie z 
dochodem pewnym. Wiadomość w mie» 
czarni Wiktora w Krakowie ulica 
Szczepańska pod Nr. 2. (2255-2-3) 


Admimstracya: w Paryżu, 22, Boulevard 
Montmartre. 
PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne. 
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa- 
som i upośledzonemu trawieniu. 

SOLE VICHY DO HAPIELE. 
Paczka wystarcza na kapiel: dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy, 

Dla unikniema Za żądać nałeży 
aby ną wszystkich produktach znajdowały 
się znaczki: 

„Kompanii Wód Vichy“ 

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- 

0, oraz u PP. J. Wentzla, S. Feintucha, Józe- 
fa Goldwassera i W. Goldwassera; w Tarno- 
wie u p. N. Traum. [873-18-22] 


MIESZANINĘ Z OWOCÓW 
i jarzyn, 


najlepsze konserwy w winnym occie, bardzo 
smaczne, ozdoba każdego stołu, 5 kilo opłatnie 
2.złr. rozsyła fabryka konserw. (2246-4-10) 


S$. M. Zeisel w Znojmie (Znaim), 


Br. Hiartmanna 


najlepszy uznany środek leczniczy przeciw | 


śluzotokowi 


u mężczyzn 


i upławom u kobiet, 


ściśle wodle lekarskich przepisów przyrzą- § 
dzony preparat, leczy bez wstrzykki- | 
wania, bez bólu i bez następnych Ę 

IO chorób, świeżo powstałe 
je! CA 


jak bardzo zastarrałe 
2) gruntownie i odpowie- 
jj dnio szybko. Wyrążnie E 
E5/ należy żądać Dr. Hartman- 
& na Auxilium dla mężczyzn 
Ń” lub kobiet, które jest do 
nabycia wraz z pouczającą 
broszurą i biletem upoważniającym do je- 
dimej konsultacyi w zakładzie Dr. Hart- 


manna, we wszystkich większych aptekach $ 


po cenie 8 złr. 80 c. 


Główny skład: W. Twerdy | 
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wieduiu. 


Uwaga. P. Dr. Hartmann, ordynuje 


od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, W 


gdzie też jak najlepiej wylecza, jak po- 


przednio, wszełkie choroby skórne i z 
tajne, szczególnie osřabienie męz- | 
kie wedle nader uznanej metody, bez na- & 
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro- |. 
O lekarstwa stara się | 


dzaju wrzody. 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 


skromne, Leczy także listownie. (2149-107-) |. 
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse | 


Nr. 0 
Skład Auxilium w Krakowie 
u p. W. Redyka, aptek. 


40 lat liczący, żona- 
ty, z kilkunastoletnia |. 
świadectwami — po- 


(2236-3-3) 
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CZAŚ z Özwartku 27 Września 1888, ae 


oraz fiiie przy ul. Grodzkiej L. 38 i Floryanskiej L. 15 


firmy K. Okoń w Krakowie 


z fabryk wiedeńskich, berlińskich i francuskich. 


oraz amerykańską poleca Szan. Publiczności. 
Zamówienia zamiejscowe z akuratnością i bzzzwłocznie załatwia. 


mE Ceny najtańsze. "GRĘ (2183-6-6) 


IF Pieć medali zasługi % 
za przewyborne perfumy i wody toaletowe. 


WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długottwałym zapachem. Woda 
lwowska zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 
i 1 złr. 50 cent. 

WODA LEWANDOWA -AMBROWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do skrapiania sukien i chustek, daja bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena 
flakonu 1:20. Pół flakonu 70 ct. 

WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. Odszczególnia się nader przyjemnym orzeżwiają- 
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skóre, 
konserwując i chroniąc ją od wyrzutów, zmarszczek itd. Cały flakon 90 ct. Pół 
flakonu 50 centów. 

WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, która o wiele 
czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1:50. 


OCET TOALETOWY. Odznscza się nader przyjemnym zapachem i jest powszecknie 
używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, czerstwość i chroni ja 
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Cesa 50 cnt. i 1 ztr. 


PERFUMY. Chypr, keliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, biacynt lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bou- 
agat Millefieurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per- 
uma litewska, fiołek, świtezianka, ambrozya niezapominajka, pieszczotka, kwiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża it. p. flakoniki po 30, 50, 75 ct. i 1:50 i 2. 

SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulowym, z kwiatów wsch dnich, konwaliowym, 
kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piżmowym, róża- 
nym, heliotropowym itd. po 59 et. 1 złr. i 4 złr, 

WODY TOALETOWE z zapachami: fiołek, heliotrop, Millefieurs, 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr. 


JAN EHNATOWICZ, 


magister farmacyi i chemik sądowy, 


we Lwowie, ulica Kopernika I. 3—filia w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20. (1057-11-) 


przewyższa swoją dobrocią zagrani- 


Ess- Bouquet służą 
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4 tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz 
© likier, że istnieje mnóstwo likierów pod różnymi nazwi- 


_ e magała nasz własnoręczny podpis na etykiecie jak obok 
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Mi BRICOTINEŃ 


sj 


SH 4 REY. M. |-MA MM 4 


Likier wytworzony z wybornego owocu moreli, przyjemnego smaku i pomagający 
Fałszerze podrabiają tylko produkta, które pozyskały A 
u publiczności dla swych zalet znaczne powodzenie. I dla AE 560 
č e2 


ENGHIEN LES BAINS 
W Krakowie w Qukierni PP. Remana i Hendricha i w sklepie korzennym J. Mikai Ko. 


skami naśladujących prawdziwą ABRICOTINE, aby wy- 


9090000999 
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„ Fabryka machin gospodarczo-rolniczych 


w Bubna pod Prag 
pługów stalowych, machin drziowych i sie- 


dostarcza najlepiej i najtaniej 
„wników Szerokorzutnych, młocarni kiera- 
towych i ręcznych, garniturów do parowej 
młocarki o sile 3 koni, młynków do czySz= 
czenia i krajaczów karmy. (1795-22-28) 


Poręczenie na jeden rok. 


Cenniki z rycinami na żądanie opłatnie. — wiadectwa 
i pochwalne uznania z różnych stron Galicyi. 


i . I Zatożona 1822 r. MZ 
Fabryka nici bawełnianych w Breitensee 
WE. Eianauska's Sohn 
skład w Wiedniu, VII, Neubaugasse Nr. 16. 


N 


w paczkach. 
Wełna do fastyrgowania dla krawców, 
wełny na kołdry i t. p. 


wcłna włóknista, 
sowing (szkoc. wełna), nici do szycia, 
n ci Eisengarn, Unterfaden i t. d, 


kowa wełna Zefir, wełna mchowa, wełaa szkląca, 
ska mieszana przędza pończoszkuwej roboty, 


zwijana Vigognia, 


żne podobne towary. Cenniki opłatnie. 


Zamówienia z prowincyt będą punktualnie wykonane. 


Eggera SZCZEGÓLNOSCI! 


Przeciw kurczowi żołądka i złemu trawieniu. 
Eggera pastylki sodowe, vybe pa kompresyjnych maszynach, mogą być 


ı wielce skutecznie używane przeciw paleniu w żo- 
łądku, zgęszezeniu i osłabieniu w kiszkach, wole, bledniey, są one środkiem zapobiegaw- 
czym w nerwobólu głowy. Pastylki te szybko się rozpuszczają w ustach i mają przyjemny 
smak, odświeżający i orzeżwiający SC: SWS A oryginąlne 36 cnt. 
RA R na kaszel, chrypkę, zaflegm:enie i wszelkie ro- 
Eggera pastylki piersiowe dzaje dolegliwości Szyi. Cukierki te są Bzczęśli- 
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru, działają uśmierzająco, zwilgotnia- 
jaco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawia ą żadnego kwasu żołądkow. 
Pudełko oryginalze z opisem użycia po t BO cnt. i A złr.  (1669-24-) 
5 A LĄ | żelatynowe lichen carag- 
Eggera cukierki z roślin mchowych Ę&sistynowe U BRR ŚW 
szych pierwiastków, działają zwilgolniająco i uśmierzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy. Zapobiegają głównie wysychamu p:zyrządów do oddychania. Mowcy, sędzio- 
wie, artyści drąmatyczni, nąuczyciele, wogóle osoby, które wskutek powołania 
swego mają wiele mówić. powinni używać tych cukierków uznanych jako dobre. Mimo do- 
broci i gustownego zewnetrza dla każdego przystępne. Pudetko oryginalne 45 cmt. 


W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J. Trauczyński, A. Siedlecki, W. Re- 
dyk, E. Radler, K. Wiszniewski, — następnie wszystkie większe apteki w Galicji, 


(1899 2-) 


hd 


Główny Skład przy rogu ulic Szewskiej i Jagiellońskiej 


zaopatrzone zostały w wielki i rozliczny wybór pięknych lamp salono- 
wych, żyrandoli, świeczników, kinktetów, ampli itp. 


ME NAFTE tylko w najlepszych gatunkach z własnej kopalni 
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Wrasne wyroby: bawełniane przędze pończo- 
szkowej roboty, blichowane, nieblichowane, jedno i dwu 
kolorowe, dese.iowe, m'ęszane i t. p. w pudełkach lub 
(2059-7-16, 


Towary na sprzedaż : pr. ędża do heklowania, 
wełna do pętlie, przędza do znaczenia, 
nici szpulkowe, 


Przędze z wełny owczej: 2., 3-, 4- i 8-nit 
angiel- 
i ] Vigognia- 
Pe:uviana, naśladowanie Vigognii, przędza Mohair, wełna 

8 a, wełna na skarpetki, wełna do fastry- 
gowania dla tapicerów, wełna Zefir fantazyjna i t. d. 
Pończochy dla dzieci i kobiet i skarpetki tudzież ró- 


Tanie wydania 
+ K a k LJ A 
J. Chociszewskiego. 

Skarbezyk poezyi polskiej dla ludu 
i młodzieży, 120, 256 str, 45 Ct. 

Wybór pieśni narodowych» w którym 
się znajdują dumki,' arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, history- 
czne itd., 120, 182 str. opr. 45 ct. 

Wrzydzieści pieśni i piosnek dla rze- 
miesluików, 160, 48 str. opr., 20 et. 

Bukiet powinszowańn dla dzieci i 
satodzieży z dodatkiem listów prozą, 120, 
88 str., 30 Gł. : | 

Spiący biały orzeł czyli proroctwo Sta- 
rego pustelnika z gór karpackich, 80, 52 str., 18 6 

fbziestęć żywotów świętych służeb- 
ties jako wzór i przykład dla dziewcząt słu- 
żących, 80, 48 str., 15 Gb 3 

Maty listownik dla dzieci z dvdatkiem 
powinszowań, 80, 48 str, 20 ct. ied 

Nowa Sybilla oo dica naj waz= 
niejsze proroctwa o przyszłości, o Polsce; 


razem 30 et. ; [1310-21-| 
Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty, żądane 


| dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą. 


Hg Do nabycia w Administracyi 
ssCzasućć w Krakowie. 


Francuzki i Francuzi 


' | zawodu nau zyci l-kiego; Niemka bona po- 


siadająca muzykę na fortepianie, są do umiesz- 
czenia przez pośrednic'wo Biura nauczyciel- 
skiego Meleny Noewolechkiej w Hra- 


kowie, przy ul. Wiślnej pod Nr. 9. (2254 2 3) 


Rozalia Ulmann w Tarnowie 


poleca ksiegarnie, wypożyczal- 

mię, oraz przybory do pisania i ry- 

sowania po najtańszej cenie, przytem ma 

wszelkiego rodzaju obrazy na składzie. 
(2243-3-4) 


fiąkę kościaną 


parowaną 

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/4 do 40/5 azotu i 21 do 23%, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod- 


j|pisanych, lub w Agencyi dla 


Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1777-16-) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Fränkel 


przy ulicy Mostowej Nr. 358/4. * 


Doniesienie. 


C. k. Magazyn potrzeb wojsko- 
wych w Krakowie potrzebuje 


13400 metryczn. cetnarów żyta, 
20600 3 8 OWSa, 


które mają być dostawione według 
zwycz ju kupieckiego. (2180-3-3) 

Do yczące wyraźnie ułożone cferty 
sprzedaży, które niemogą opiewać na 
krótszy termin nsd 10 dni, muszą 
być podane najpóźniej 

w dniu 5 października 
1SS3 r. o godzinie Aftej 

przedpołudniem 


w e. k. Iutendenturze I. korpusu. 


Wszelkie bliższe warunki, które 


mają służyć za podstawę temu in- 
teresowi dostawy, mogą być przej- 
rzane w c. k. Intendenturze I. kor- 
pusu i w c. k. Magazynie potrzeb 
wojskowych w Krakowie. 

Od Komisyi zarządzającej 
c. k. Magazynem potrzeb wojskowych 

w Krakowie, - 
dnia 17 września 1883 r. 


WOVYUWYYYCUCTTUWOWYCYTYNYTYY 
b Winogrona kuracyjne 


w 


$ 4%, kilo gron 1. 1 tranco złr. 1:50 $ 
> dla » n RE tnit AEE 1:80 t 
s 450 „ słoniny „ „ 425 4 
4* ,, n smalcu iż AISE 

$ 449 n bryndzy ,„ ẹ„ 30 4 
s1 „ marmelady mo- 4 
$ relowej lub innych ¢ 
Ń ` gatunków . złr. 1:20—1:40 t 

Cenniki korzeni wysyłam franco. < 
* T. Gurowicz w Budapeszcie ¢ 


(2118-6-10) 


kb46044446 4046160408 
Vóslauskie winogrona kuracyj. 


rozsyłam w 5 ko pocztowych koszykach opłatnie 
z opakowaniem za poprzedniem nadesłaniem 2 „łe. 
60 cent. 
Przy zakupnie 40 koszyków AE bez- 
płatnie. 4 2X 
||  Własnego chowu czerwone i białe wina, wiel- 
ka butelka 50 i 60 ct. w beczkach hektolitr złr. 
35 i 40 centów. j (2129-11-14) 
„J. Mitterlechner jr. 
VOSLAU, Hochstrasse Nr. 1. 


© 
Winogrona 

KURACYJNE 
badeńskie i vóslauskie, słodkie i doj- 
rzałe, 2 złr. 50 e. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej stacyi po- 
cztowej za zaliczką (2148-4-6) 


Antoni Riess, 
w Baden pod Wiedniem. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józej Łakociński 


Czechach, Rosyi itd., 2 części, 80, 55 1 60 str., 


o $: p. Julianie Horainie zostąj, 
około 300 egzemplarzy obra, i 

: zu symbolicznego z hi, 
storyi amerykanskie | 
z objaśnieniem po polsku. Jestto rze i 
pożyteczna, a zarazem piękna litog,, | 
fia kolorowana. Obraz ten składa z] 
z 64ch oddziałów, przedstawiającyj | 
fakta historyczne i z 35au portrętę, | 
sławnych ludzi. n E 

Te obrazy są do sprzedania w kgj, 
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowi | 
Cena była dotąd 4 złr., obecni 
zniżoną jest na 2 złr., sądząc, j 
rzystępniejsza cena, Oraz wzęjąj 
ia Pani $. p. Juliana Hon 
ułatwi rzpizowznie tychże. 
o R 


RZĄDCA GOSPODARCZY, 


kawaler, Polak, z Prus Zachodnich 

doświadczony w większem gospodzy | 
stwie, poszukuje miejsca w Galicy| 
lub Królestwie Polskiem, od 1 py] * 
dziernika lub Nowego roku. Adregf 
Jan Daniel, Barłożno ger Skunf 
Kreis Pr. Stargard. (2258-2.3] 


Poszukuje miejsca ogrodnik | 
żonaty, z familią, na ordynaryę.— Adreg| o 
P. Zberadowski w Krakowie, ulica Pawii 
Nr. 1, u pp. Wołodkiewiczów. (2235-3.3) | 


Miody człowiek | 
kupiec, z kapitałem 3000 złr., poszukuj 
odpowiedniego miejsca z kaucyą, albo ży.| 
czy sobie być spólnikiem pewnego leg] ~ 
handlowego lub przemysłowego interesy | 
Osoby interesowane raczą się zgłosić dof 
hotelu Saskiego Nr. 31 od godz. ij] 
do 12 każdego dnia. (2251-3-3) 


-| 

FRANCUZKA | 
dopiero przybyła, poszukuje miejsca (dv § 
mie place) jako boma, mogąca udzieli | 
początków nauki języka francuskiego m. § 
łym dzieciom, każdodziennie od 9ej zram 
do Gej wieczór, do tego wikt, li tylko w 
domu katolickim. Adres: W. W. poste re 
stante Kraków. 2281-83) 


Fotografia pomnika królaJanallj 
dłuta Piusa Welońskieyo , umieszezonegi| 
na żewnętrznej ścianie kościoła P. Manif 
jest do nabycia w _trojakim formacie 
wielkiem po 1 złr., gabinetowym po 50 
i wizytowym po 25 ct. w zakładzie fi 


Rynek główny. 


Tapety! 


z pierwszych fabryk krajowych i fr 

cuskich, stosowne szlaki, list 

złocone i drewniane, sufity en re 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meb 
i stoły (1761-26) 
Wilhelma Femza| 
w Krakowie, Rynek 9. 

Podejmuje się tapetowania mie 
kąń. Próby na żądanie franco. 


ikćoncypient | 
z dwuletnią co najmniej praktyki] 
adwokacką, znajdzie pomieszczent| 
z d. 1 października 1883 w biu 
Dr. Grudzińskiego adwo'| 
kata w Chrzanowie. 223) 


Dzierżawa. | 
Bwa folwarki w blisko% 
kolei Jarosławsko - Sokalskiej poł] 
żone, pojedynczo lub razem po 400 
mo gów przeszło każdy, są do wi 
dzierżawienia na 12 lat. A 
Warunki na miejscu od Zarząd 
dóbr Oleszyce - Zapałów w OIG | 
szycach. (2220 5-0] 


Materye na suknie 


tylko z trwałej dobrej wełny owe: 
dia mężczyzny średniego wzrostu % m. 10 c!" 
na jeden ubiór za | 
złr. % 96 z dobrej wełny owczej; 7a 
8.— z lepszej 
40.:— z pieknej 
„ 12:40 z najlepszej , n a 
Pledy podróżne po zł. 4, 5 8 do złe ! 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, a 
duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, tyttyki: 5 
klaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwie” 
doskin, kamgarny, sukna bilardowe, pulech 


J. Stikarofsky 


skład fabryczny w Bernie (Brün”” 
założony w 1866*r. w 
Próbki opřatnie. Zbiór wzo ów da kras Go $ 
ma Koszt. Wysyłki za zaliczką nad m 
ztr. opłatmie. Ponieważ wielu $zan. kupi í 
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia mate, 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto W wes 
powiednim razie takie zamówienia prj jn 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i dO jb 
nie wysyłam, gdyż kupno ich zależy «d zatim 
Ponieważ przy moim interesie codziennie $ i 
listów otrzymuję, upraszam zatem 0 podznić gi 
k'adnego adresu, — należy unikać powo Wi 
się na dawne korespondencye, gdyż odszu jam 
tychże połączone j st z wielkiem trudności i 
Korespondencye w języku niemieckim, wej, j 
skim, czeskim, polskim, francuskim i włos” 
- (1887-12 24) 
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